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Najlepszego filmu św ia ta  nagrodzony pucharem na­
rodów p. t.

KRÓLOWA W I K T O R I A
Na specjlnych seansach porannych w ielk i epos re l ig i j ­

ny „DON BOSKO”

Popołudniówka „H A  L К A ”
Początek  o godz. 5 w św ięta  o 3 po poł. Ceny zwykłe

Browar Braulińskiego poleca 
najprzedniejsze piwa, wody gazowe 

i lemoniady
»  *  V%r

i i  w icem inister pracy 
itljj*'.B°yd, a więc członek rzędu 

Pej Brytanji, przem awiając w 
? es - Wade, oświadczył, że by ■ 
j' Poprostu rzeczą n :i j ś 14 i e- 

S Z ą, gdyby A nglia gwą- 
,1, 3ła nienaruszalność ^rantc 

łowacji. Dobry humor p. 
ЦГ* - Boyda powoduje specjal- 
t La okoliczność, iż jego zdaniem, 
к: P e to  w i c ( ! )  ludności tego 
W ÂÎMB>’ rząd nie może pole- 
[j ' . 'Viccminister Lennox Boyd 
ü(tu7e Powtarzamy: członek gabi- 
(a]&anRielskieg°!) oświadczył w 

C‘4KU, że Niemcy mogłyby 
j?|i Wchłonąć Czechosłowację, a 
a«! Brytanja i tak pozostałaby 
1^®сгпа ...

L-JJHOX-Boyd jest wiceministrem 
ffjJ, bardzo riiedawno. Jest to 
L Podohnie doskonały facho- 
,)( w ^woim zawodzie, kto wie jed- 
ri’f-.v nie zrobiłby lepiej, gdyby, 
п̂:гсга. teraz, wobec ogólnego 

panującego w Europie, 
'J®wiadał się publicznie n a ’tc- 

wvt.wi.tyki zagranicznej W ielkiej 
ftlej, która to polityka leży tak 
щ V(?k.°d jego resortu. Wyobraża- 
L  z jak a  radością jego wy- 

zostały podchwycone w 
Meri*’ stanowią one przecież sui 
K ai z? chętę dla imperjnliznui 
ptel ’ 'mPerjalizmu, który zachę- 
j( J Rapewno dzisiaj nie potrzebu-

^^ l^ le tn ia  polityka odosobnienia 
"»►o 'skieg0 Wyrosła właśnie na tle
V  ?°^Цйи, że niepokoje europej- 
1» tJ'J'KljI nie obchodzą, dopóki o 
15Ц bezpieczna. Jednakże rok 
i Ęjp^uczył i przekonał Anglików 
Çljĵ 'n n e m . Bezpieczeństwo An- 
^ . l i i . a ł o  sic od strzałów w mia 
7 hip bośniackiem, a kto wie, czy

Minister Beck rozmawia
ж «йхВ епт йкагж ет  esnqjseBsfkSm

Cele polskiej polityki zagranicznej

t|uL*?chwiało się dzisiaj w razie 
if^ T ^ c ia  Czechosłowacji“ przez

itljj Z pewnością, nawet dla An-
V  я e. m°głoby być rzeczą obojęt- 
S ' , 3  bezpieczną tak olbrzymie 
<ięj ”*en.ie iłotęgi Rzeszy Niemiec­
c y  O siad łe j w samem sercu Eu-

îoHeÓwi.adczeni«! ° tem dotarło do 
4 sł°m°ści szerokich kół społe- 
5** ip^a angielskiego, tem dziwniej 

zatem, że nie dotarło ono 
^onk*—° świadomości jednego z

LONDYN. „Daily M ail“ zamiesz­
cza wywiad z min. Józefem Beckiem 
udzielony znanemu dziennikarzowi 
G. Ward Price‘owi.

Na wstępie min. Beck ustosunko­
wał się krytycznie do Ligi Naro­
dów i wyraził przekonanie, że naro­
dy mogą żyć w pokoju bez tej insty­
tucji.

Nawiązując do ostatnich wypad- 
ców litewskich min. Beck oświad­
czył m. in .:

„Obecnie liczę na nawiązanie z 
Litwą rokowań o zawarcie odpowie- 
4n ich układów gospodarczych, które 
'.odą korzystne zarówno dla Litwy, 
iak i dla Polski. Nie mamy zamiaru 
naglić Litwinów. Będziemy czekali 
na normalny rozwój wypadków. 
Niech mi pan wierzy, że to, co rząd 
polski uczynił swą ostatnią notą do 
Litwy, przyczyniło się walnie do 
normalizacji stosunków ^ .W sch o d ­
niej Europie“.

Zapytany o cele polskiej polityki 
zagranicznej min. Beck odpowie­
dział:

„Podstawą naszej polityki zagra­
nicznej jest Polska i je j szczytem 
również Polska. Nie potrzeba się 
martwić o rolę, jaką Polska pragnie 
odegrać W jakiejkolw iek konstelacji 
międzynarodowej głównych mo­
carstw. Stworzenie takiej konstela­
cji potrwa niewątpliwie czas dłuż­
szy. W obecnych warunkach pozo­
staje jeszcze bardzo dużo czasu do 
namysłu, zanim się taka konstela­
cja  utworzy“.

Min. Beck poruszył dalej intere­
sujący aspekt, stosunków iwlsko- 
czechosłowackich. Nadmienił, że ist­
nieje znaczne podobieństwo między 
losem 250.000 Polaków, zamieszku­
jących w zwartej grupie na teryto­
rjum Śląska Cieszyńskiego pod pa­
nowaniem Czechosłowacji oraz lo­
sem Niemców sudeckich- W tych

okolicznościach należałoby się do­
magać identycznej formy autono- 
mji dla tych Polaków, której doma­
ga ją  się Niemcy sudeccy.

Na zapytanie p. Ward Price‘a, j a ­
ki będzie efekt przyłączenia A ustrji 
do Niemiec dla handlu polskiego, 
min. Beck, odpowiedział, że żaden. 
Polska sprzedaje swe produkty za­
równo A ustrji jak  i Niemcom i pra­
wdopodobnie zachowa oba rynki, 
ponieważ potrzeby Niemiec są zbyt 
wielkie, aby przejmować na siebie 
zaspokojenie rynku austrjackiego.

Na zakończenie, min. Beck oświad­
czył, że „Anschluss“ stał się nie­
unikniony z chwilą upadku monar­
chii austrjacko-węgierskiej. Monar­
ch ja  ta była gospodarczą konfedera­
cją basenu naddunajskiego. Z chwi­
lą zredukowania A ustrji do roli ma­
łego państwa, je j „raison d'etre“ 
jako niezależnego państwa przesta­
ła istnieć.
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J jfy c z y  tylko  
p M i i ń e z y k ó w  • ••

la z. . ' Japońska kw atera głów- 
>i i,j ^ d o m iła  władze brytyjsk ie, 

n*e wydawała rozkazu, aby 
W , y С2У inni cudzoziemcy zdej 
stęr ‘ Nakrycia głowy przed po­
ili aiłl> japońskiemi. Rozkaz ta  

УсгУ jedynie Chińczyków.

Д И Ш ! № 1 »
! Tutejsze dobrze poin-
^ nieane koła zaprzeczają katego- 

®°etoskom, jakoby j e d e n  z 
ru<’hv. l eg i/bym istycznego .

Przeciw to fb læ s w i-z a  i i j M i
Uchwały Rady Naczelnej P . P . S .

- - »7 - - -  - w - w

Wolf W funcs i l  w  chw i l i  
<VC/ w o j sk  n i em ie ck i ch  ce- 

4 l  au s t r ja ck ą  i  o s trz e l i -
иЩ(и c e r °w  n i em ie ck i ch ,  p o rz e» ’ 

b-rnï J*°9h>sek t y ch ,  miał s o b i e  o- 
Щ Zycie'

^ ro\vj cieszy się najlepszem
^  с?.Лт  1 ładnego z zarzucanych 

u°w nie popełnił.

Rada Naczelna Polskiej P artji 
Socjalistycznej obradowała w nie­
dzielę w W arszawie. Po referatach 
p. T. Arciszewskiego i Pużaka u- 
chwalono obszerną rezolucję.

Na wstępie Rada Naczelna apro 
bu je  dotychczasową taktykę p artji, 
a zwłaszcza w dziedzinie dalszej 
w alki o rozwiązanie ciał parlamen­
tarnych i o nowe wybory na zasa­
dzie demokratycznej ordynacji.

W dalszym ciągu rezolucja opo­
wiada się przeciw wniesionemu do 
Sejmu projektowi ordynacji wybor­
czej dla samorządów.

'Radii Naczelna P.P.S. zwraca u- 
wagę na wzrost znaczenia zagad­
nień bezpieczeństwa i obronności , 
państwa, wobec ostatnich wypad- j 
ków międzynarodowych, a zwłaszcza , 
aneksji Austrji.

„Polska, leżąca między dwoma 
państwami totalnemi — czytamy w 
rezolucji — przeżyła już w roku 
1920 próbę interwencyj zewnątrz 
rosyjskiego „totalizmu“ komunisty­
cznego w imię „ideałów“ i „po­
trzeb“ rzekomej rewolucji między­
narodowej.

Tem bardziej teraz, w momencie 
bezpośredniego zagrożenia przez 
„totalizm“ hitlerowski i wobec nie­
słabnącego ucisku Polaków w Niem 
czech i coraz intensywniejszej dzia 
łalności hitlerowskich organizacyj 
dywersyjnych na ziemiach zachod­
nich, a przedewszystkiem na Ś ląs­
ku, Polska musi się z całą siłą prze­
ciwstaw ić tej wrogiej dla je j istnie 
nia akcji i za wszelką cenę ją  ukró­
cić“.

Rada Naczelna P.P.S. występuje 
dalej przeciw akcji różnych odła­
mów „nai'odowo - (radykalnych“, 
która „auarchizuje i rozfclada, ży­

cie wewnętrane k ra ju“ i „odwraca 
uwagę od sytuacji na gran icy za­
chodniej.

P. P. S., stojąc na stanowisku 
„współpracy Polski z państwami de- 
mokratycznemi, a w pierwszym rze 
dzie z sojuszniczą F rancją, w obro­
nie pokoju, bezpieczeństwa i niepo­
dległości wszystkich państw, popie­
rać będzie nadal wszystkie wysiłki, 
zabezpieczające obronność pań­
stw a.“

W zakończeniu Rada Naczelna 
P.P.S. zajmuje się procesami mos- 
kiewskiemi i stwierdza, że w szcze- 
-■'K'ości ostatni procom fBuchnrinn. 
Ryk owa i t. d.), „wykazał całkowi­
tą degenerację dyktatury bolszewic 
kiej, która stała się okrutnem samo

władztwem jednego człowieka i je ­
go grupy — Stalina, spowodowały 
osłabienie ZSSR. właśnie w okre­
sie ag res ji faszystowskiej i ułatw i­
ły napastniczą akcję „Trzeciej“ 
Rzeszy, stw ierdziły raz jeszcze we­
wnętrzną słabość „totalitarnych“ 
systemów.

W tej sytuac ji Rada Naczelna o- 
świadcza, że organizacje P. P. S. 
w inny wyciągnąć konsekwencje z 
tych, wciąż liczniejszych, procesów; 
należy w yjaśn ić masom istotę poło 
żenią w ZSSR. oraz istotę polityki 
„Kominternu“, oraz z całą energją 
zwalczać resztę ośrodków komuni­
stycznych, jako ognisk deprawacji 
politycznej i dezorganizacji robot­
ników.

Z b r u t a l iz o w a  ile życia politycznego
Wspólny protest działaczy różnych и я ги в д л п

W latach 1015 — 1925 działała w| kretarz T.U.R. Piotrowski i inni. 
W arszawie m iędzypartyjna komisja 
ideowa studentów szkół wyższych.
Do komisji należeli przedstaw icie­
le wszystkich kierunków politycz­
nych, jak ie  miały zwolenników 
wśród młodzieży, €d narodowców do 
socjalistów.

Opuściwszy m ury uczelni, człon

P roces 24-ech 
w Łomży

o najście na miasteczko 
Wyszonki

W środę 23 b. m. rozpoczyna się 
w Łomży wie lk i  p r o c e s  o  dokonanie 
w dniu 16 października r. ub. n a j­
ścia na miejscowość Wyszonki w 
pow. Wysoko-Mazowieckim. Było to 
już drugie tego rodzaju najście. 
Pierwsze dokonane kiłka miesięcy 
przedtem przez nieznanych spraw­
ców, zakończyło się zd em o low an iem  
w sz y s tk i ch  sk lep ów  ż ydow sk ich  w  
W yszonkach i  zn isz cz en iem  t ow a ­
rów , n a l e ż ą c y ch  do  Żydów.

Najście w dniu 16 października 
r. ub. napotkało v a  o p ó r  p o l i c j i ,  któ­
ra już uprzednio obsadziła Wyszon­
ki, uprzedzona w drodze konfiden­
cjonalnej o zamierzonym napadzie. 
Między napastnikami i policją wy­
wiązała się utarczka, w rezultacie 
której n a p a s tn i c y  w y c o f a l i  s i ę ,  p o ­
z o s ta w ia ją c  na  po lu  vxilki za b i t e go  
A nton ie g o  Cza jkowsk iego . W wyni­
ku przeprowadzonej po najściu obła 
wy policyjnej oraz dochodzenia poli­
cyjnego i prokuratorskiego dokona­
n o  m e l u  a r e sz t ow ań  w  pow .  Wi/so- 
1:o-Ma.x rw ie ck im  w ś r ó d  zw olenn ik ów  
Str .  N arodov :e go .  Część z pośród a- 
resztowanych zwolniono, 24-ch zaś 
oskarżono o udział w najściu na 
Wyszonki z art. 163 K. K„ p n e u ń -  
d u ją c e g o  karę do 5 -c iu  lat w ięz ien ia .  

j W środę staną oni przed sądem.
O zorganizowanie najścia na Wy- 

: szonki oskarżyła policja przywódcę 
Stronnictwa Narodowego w pow. 
Wysoko - Mazowieckim, z iem ian ina  
Stan isława Sk rzesz ew sk iego .  Nie 
zasiądzie on w środę na ławie oskar 
żonych, gdyż bezpośrednio po wy­
padkach z 16 października znikł z 
t e r e n u  p o m a tu  i d o tąd  n i e  p o w r ó ­
cił. Policja rozesłała za nim listy 
gończe, wyznaczając nagrodę za od­
nalezienie zaginionego, jak  dotąd 
bezskutecznie.

SKazanie
10 wywrotowców
KRAKÓW. Po kilkudniowej roz­

prawie toczącej s ię  przed sądem 
przysięgłych w Krakowie przeciw­
ko 1 1  osobom osrtearżonym o dzia­
łalność w^ywrotową, zapadł wyrok.

Na podstawie werdyfcku przysię­
głych trybunał skazał 2 oskarżo­
nych na 8 lat więzienia, a 8 na ka­
ry od 1 do 6 la t więzienia. Jeden 
oskarżony został uniewinniony.

Z przytoczonych tnazwisk widać, 
że istotnie mamy tu do czynienia 
z przedstawicielam i w ielu kierun­
ków politycznych w  społeczeństwie, 
a więc z narodowcami, ludowcami, 
katolikami, radykałam i, socja lista­
mi.

Działacze ci postanowili zwołać 
■kawie komisji ideowej nie zerwali i specjalny zjazd wszystkich człon­

ków m iędzypartyjnej komisji ideo­
wej młodzieży -warszaw skiej z lat 
1915 — 1925. Zjazd ma na celu 
protest przeciw /brutalizowaniu ży­
cia politycznego w Polsce, co zazna 
cza się zwłaszcza W działalności po-

wzajemnych stosunków i utrzym ują 
nieprzerwanie kontakty towarzy­
skie. Wśród działaczy tych znajdu­
ją  się znane w kraju  .nazwiska, ja k : 
poeta Miłaszews.ki, wiceprezes Str.
Narodowego Bielecki, red. Katel-
bach, mec. Graliński, red. Czar- litycznej młodzieży akademickiej, 
nocki, ks. Lewandowieź, dyr. Akcji, Zjazd odbędzie się w maju r.b. w 
Katolickiej, b. poseł Chaciński, red. ; W arszawie i obudzi zrozumiale za- 
Drozdowaki, red. Renibieliński, se- iutero&owa,nie w opinji publicznej.

Olbrzymia afera 
szpiegowska we Frantii

TULUZA. Wykryto tu olbrzymią 
organizację szpiegowską. W ciągu 
nocy aresztowano 5 osób w Paryżu
i Bajonnie.

W mieszkaniu jednego z areszto­
wanych znaleziono w ielkie arch i­
wum dokumentów, planów fortyfi- 
kacyj na gran icy połudn.-zach. 
F rancji, plany rozlokowania bate- 
ry j przeciwlotniczych i stacyj ra- 
djowych oraz szereg dokumentów, 
dotyczących uzbrojenia, stanu l i­
czebnego i mobilizacji wojsk w o- 
kręgach nadgranicznych.

W śledztwie okazało się, iż orga­
nizacja szpiegowska posiadała licz­
ne odgałęzieni* zagranicą.



?Wczoraj rozpoczęły się w mini- 
stcrstw ie Opidri Społecznej, pod 
przewodnictwem p. min. Kościał- 
kowskicgo, dwudniowe obrady zjaz­
du na czeta i ków wojewódzkich wy­
działów Opieki i M row ia, z udzia­
łem pp.: podsekretarza stanu : dr. 
Eugenjusza Piestrzyńskiego, dyrek­
tora departamentu Opieki Społecz­
nej — B. Nakoniecznikoffą, "dyrek­
tora dep.służby zdrowia, dt\ J.-A - 
damekiego i innych wyższych urzęrt 
ników m inisterstwa.

Na wstępie dyr. Naikoniecznikoff 
przedstawił prace departamentu 0 - 
pieki epołecznpj oraz zamierzeńra 
na przyszłość w poszczególnych 
działach Opieki Społecznej.

Ostatnie dwa lata zaznaczyły się 
przedewszystkiem ogromnym rozwo

ia  sic 800 tys. dzieci
Rozwój opieki społecznej w Polsce

szym stopniu wkracza na*teren wsi 
specjaln ie; jeś li chodzi o opieką nad 
dziećmi. Wyrazem tego jest stały 
rozwój dziecińców wiejskich, które 
obejmują dziś iw 2004 placówkach 
ponad 70 tys. dzieci wiejskich. W 
dalszym ciągu . dyr. Nakonieczn.i- 
Tcoff omówił-sprawę, ogródków jo r­
danowskich, opieki w rodzinach za­
stępczych ï't.~ d. "

Następnie składaii sprawozdania

naczelnicy wojewódzkich wydzia­
łów’. W toku sprawozdań kilkakro­
tnie zabierał głos' p. .m in. M. Ko- 
ściałkowski, wskazując ze specjal­
nym naciskiem na konieczność jak 
najściśle jszej współpracy wszyst­
kich urzędów i instytucyj, reaHzu- 
jących w  terenie zadania m inister­
stwa Opieki Społeczmej.

■ W- dalezym ciągu obrad wygło­
szony będzie szereg referatów.

Przeszło 15 m iljonów  zł.
wynosi nadwyżka budżetowa l i  nb. miesięcy
Wedł ug tymczasowych zamknięć 

rachunków skarbowych za 1 1  mie­
sięcy bieżącego roku budżetowego, 
dochody wyniosły ogółem 2.110.81

Jeże li chodzi o posMsegx>ł®c P 
zycje dochodów, to daniny publj< 
ne przyniosły 1.229.598 tys. zł’»  ̂
o 11,33 proc. w ięcej, niż w tym

I r

vgvtcm o L±,óó piOC. Więcej, пгь —
ty«, zł., t. j, 0 7,60 proc. w ięcej, niż m y m  okresie ubiegłego гсШ Ьт*^1 
w analogicznym okresie ubiegłego towego (1.104.458 tys. zł.}, тпопФ 
roku budżetowego (1.960.614 tys. 
zł.). Dochody wyższe były o 15.349 
tys. zł. od wydatków, które wyniosły 
2.095.463 tys. zł. wobec 1.960.666 
tys. zł. w ubiegłym rokit budżeto­
wym.

Ie wpłaciły 593.370 tys. ał., t. 
plus 1,37 proc. (585.303 tys. ztj
zaś wpłaty przedsiębiorstw
sły kwotę 96J264 tys. zł. i
szyły o 57,04 proc. wpłatf *
giczncgo okresu ubiegłego roku 
. i łrfl. v

B e r t  esi  i  В ^т гуж
o naw iązaniu  stosunków polsko-litewskich

. żetowego, wynoszące 61.296 № \ ~ Я  
Wreszcie dochody adm inistra^ 

ne wynioeły 191.580 tvs. *ł- j 
j W dziale danin. p u b lic z n i 
i większy wzrost wykaaały wpłT"? (
Ï ceł ( 81,78 proc.), a

BERLIN. Pomyślne załatwienie 
zatargu polsko - litewskiego zajmu

jem akcji opiekuńczej nad dziećmi j c dziś dużo m iejsca w całej prasie 
i młod.zjezą. Gdy w r. 1935-36 doży- niemieckiej. J P

7 ^ tl  i * % dZieCi’ 7 / -  Î936' 37 »Voelkischer Beobachter“ pod- 
l i f î s V ? W7;F0sła nlemal dwukrotnie kreślą zadowolenie panujące w 
do 666 tys a w r. 1937-38 dożywia- W arszawie i cytu je opinje polskich

Tak poważne wym k‘ zostały osią- 1 pewnych mocarstw, którym zależa- 
Ktnęte przedewszystkiem przez eko-| ło na o s t r z e n iu  zatargu zostały
ordynowanie państwowych, samorzą 
dowych i społecznych wysiłków w 
tej dziedzinie poprzez komite y no- 
mocy dzieciom i młodzieży, a zwła­
szcza przez ścisłą współpracę tych 
komitetów z akcją pomocy zimowej

udaremnione.
„Berliner Tageblatt“ pisze, iż 

„ukryty stain wojny“ między Pol­
ską i Litwą zakończył się. Podob­
ne stanowisko zajm uje w iele in- 

№ , , , nych pism.
РШи TOKWAia  : »Hamburger Fremdenblatt“ pi-

Ä l o n i Ü J r V wV ? 4T  b8C‘ i że ° gnisk0 ci^ !>ch niebez- 
Г ■ ь ■ -H 'i . l ' .  na 1 Pieezeństw na północnym wscho-
Z Ï T  ' ^ > flr î  ,b y |°b160 tyS; rbic wygasł0- p Ł  podkreśla że 

~  W r - 1937 było ,ch P ° ^  . Litwa znalazła się w obliczu ulti-

PARYŻ. Niedzielna prasa pary­
ska poświęca w iele m iejsca omó­
wieniu sytuacji politycznej, wyni­
kłej wskutek normalizacji stosun­
ków między W arszawą a  Kownem.

Szereg publicystów' precyzuje ze 
zrozumieniem stanowisko Polski, z 
drugiej strony niechętne Polsce 
czynniki występują z wyraźnie nie- 
przyjaznemi publikacjami skiero­
wań em i przeciwko Polsce.

„Excelsior“ podkreśla, iż żądania 
Polski nie były wygórowane, cytu­
jąc  rozmaite fantastyczne pogłoski 
na temat zamiarów Polski 
Litwy, dziennik stwierdza,

70.012 tys. zł. do 143.629 tys. 0
J

dyb y  r 
to zai

nic pozwala przypuszczać, aby te bieżącym roku budżetowym- ^  1
hipotezy odpowiadały zamiarom ki bezpośrednie zwyżkowały л '• 
rządu polskiego. proc., z 595.741 tys. zł. do №biscvt h*

„Oeuvre“ — pismo znane z nie- tys. zł., opłaty stemplowe i <* ^  
chętnego stanowiska do Polski wy. pokrewne o 6,67 proc. z t?m V  ° ‘ 
raża przekonanie, że czynniki rzą- tys. zł. do 80.454 tys. ' wT°3 ) 
dowe francuskie będą przeciwsta- podatki pośrednie o 6,08 S-V '
w iały się dalszej norm alizacji sto- mianowicie z 164.704 tye. * рГо̂
sunków polsko - litewskich 

Nic m ając jeszcze ostatniego numeru 
„Oeuvre” trudno nam stw ierdzić o ile 
powyższe streszczenie, podane przez 
P.A .T-iczną jest ścisłe. Je ś lib y  tenor a r ­
tykułu w  „Оеитге” był istotnie taki, 

— i»k to podaje przytoczona depesza, 
wobec św iadczyłoby to o zdecydowanej ignoran 
. . i cji an lora w  dziedzinie polityki między- 
e nic narodowej.

i

głO!
iematyi174.731 tys. złotych.

Z pośród monopoli —- + •
wpłacił 301.504 tys. zł., '
spirytusowy -  220.744 tye. J r chn,K

Łącznie darniny publiczne i ^  0 K̂ praw<1 
pole, dały 94,06 proc. ikwot I  mu
nowanych, t. j. o 2.39 pro c-  e
od idealnego odsetka za H 'cl ' ц 
sięcy, wynoszącego 91,67  ̂ • Ta s

młoeci 011. . a na dz:

l" Opinja 
że
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byłe

400 tys,
Opieka społeczna w coraz więk

----------------  ■ _ ... I ~ * Y '■'V > --7 bu°i łla ri
(p& ___ я  m »  я  m m Również wykonaaide calos^ci ■ a dz'

Dymisja ministra Łozorajtisa r s t e
chody budżetowe ogółem w jn a-
93.52 nroc.. zaś wvdatki 92,84 P ‘adoimomatum polskiego w izolacji 

zdana tylko na własne siły.
,i była

LONDYN. Reuter donosi ż Kow-1 Dymisja ta  jeszcze nic została 
na, ze min. Spr. Zagr. Lozorajtis przyjęta przez prezydenta Smetonę. 
podał się do dym isji.

Herriot flttMfzy rzgd unji norodouej
^ f o w a c b

W lec ie  b. r. nastąpi otw arcie re ­
gularne) lotniczej Hnji pasażerskiej po­
między Berlinem a Bagdadem. Samolo­
ty  kursować będą jeden raz na tydzień 
w obn kierunkach. Lot będzie się odby­
w ać przez Brindisi i A teny w  ciągu 2t 
godzin, gdy na dotychczasowych linjach 
lot ten trw a w  ciągu 3 -— 4 dni.

_~7 ^  Amanie, sto licy Transjordanji, ■ 
został aresztowany gubernator tego m ia­
sta pod zarzutem należenia do spisku, 
mającego na celu dokonanie zamachu 
stamn. Należy dodać, że ostatniem i cza-

Transjordanji w ykryto  k ilk a  spi- 
rftow przeciwko istniejącem u ustrojowi. | 
V * tych spisków należy szukać w za­
mieszkach palestyńskich oraz w nropa- 
gandzie panarabskiej

Orkan poczynił w ie lk ie  spustosze­
nie na półwyspie Apszerońskim na mo­
rza Kaspijskiem. W  przedsiębiorstw ie | 
naftowem „M ołotownieit" w ie le  wież 
wiertniczych uległo zniszczeliiu Jeden  
ze znajdujących się na morzu parowców 
sygnaKznje, że ma uszkodzony ster i po- 
“ *w toay jest możności m anewrowania. 
W ysiano na pomoc statek  ratowniczy.

— Nad Prusami Wschodniemi przecią 
gnął orkan, w yrządzając w  całej p row k i-1 
p i bczne szkody. N ajw ięcej szkód w yrzą
, *  t y  lży , zatap ia jąc w ie le  barek, za 
kotwiczonych na Niemnie. W  k ilku  miej 
scach zostały przerwane przewody v,y- 
sokiego napięcia, przez co szereg miej­
scowości został pozbawiony św iatła.

— W  jednej z cukierni M eksyku nie- 
u jęty dotychczas spraw ca oddał do se­
natora związkowego p. Federici Idar kil 
ka rewolwerowych strzałów, kładąc go 
trupem na miejscu.

_ L itewskie m inisterstwo Komunika­
cji zam ierza wybudować w Poniewieżu 
nowoczesny dworzec kolejowy. Budowa 
ma być wykonana jeszcze w  bieżącym ro 
ku.

*7 Nieznany sprawca oddał w Jerozo- 
wnie 4 strzały rewolwerowe do A rela 
Ynnes el Husseini, szeika meczetu Oma- 
ra, w  chwili, gdy ten przechodził przez 
stare miasto, k ieru jąc się do meczetu. 
Odniesione przez szeika Hussemi ranv 
są 5JD>ertelne.

— W czoraj przybyli z Cannes do Pa­
ryża kró l i królowa Danji.

Sąd wojenny w  Jerozolim ie sk a ­
zał na śmierć^ jednego A raba za strze­
lan ie do policji. Dwa inne w yroki śm ier­
ci na Arabów zatw ierdzone zostały przez 
dowódcę wojsk brytyjskich .

— W  okolicy Johanaesbsrga nastąpi- 
. )*dnei z kopalń złota obsunięcie

ziemi, przyczem kilkunastu krajowców 
zginęło, a k ilkudziesięciu  odciosło cięż- 
kio obrażenia.

b e i  i ć € * m M m § s ś & m
PARYŻ. Sprawozdawca polityki 

wewnętrznej dziennika „EpoQue“ 
zapowiada, że przed upływem 15 
dni należy oczekiwać powołania do

93.52 proc., zaś wydatki 
kwot preliminowanych na 
budżetowy 1937-38.

cały

Uroczysty j u r n i e
ks. biskupa laub>^fl

życia gabinetu unji narodowej pod 
przewodnictwem prezesa Izby De­
putowanych i jednego z przywód­
ców partji' radykalnej E. Herriota.

Największą trudnością jaka  leży 
na drodze w powołaniu do życia 
rządu unji narodowej, jest udział 
komunistów w rządzie. Udział ten 
miałby być w ten sposób usunięty, 
iż przedstawiciele komunistów nie 
weszliby do gabinetu, lecz udzieli­

liby mu tylko swego poparcia na 
terenie parlamentu, tak jak  to czy­
n ili dotychczas w stosunku do 
wszystkich rządów Frontu Ludowe­
go.

Sprawozdawca „Epoque“ zazna­
cza, iż dotychczas prezes Herriot 
sta le uchylał propozycję objęcia 
kierownictwa rządu unji narodo­
wej, jednakże nacisk z różnych kół, 
a przedewszystkiem ostatnia kon­
ferencja jaką odbył z prezydentem 
Republiki pozwala przypuszczać, iż 
nie będzie om dłużej trwał w swo­
im oporze.

! GNIEZNO, 
jubileuszu złotych

• .r obcb<>( Wczorajszy 0P ń.
« » " W  кМД

m anifestację katolickiego ë  
cha.

.Powyższa inform acja sprawo­
zdawcy parlamentarnego „Epoque“ 
jest najlepszem świadectwem na­
strojów, panujących we francu­
skich kołach politycznych, które 
nic porzuciły bynajm niej nadzief 
doprowadzenia do realizacji rządu 
unji narodowej, któryby miał za­
stąpić obecny gabinet Bluma.

Cały szereg publicznych wysta- u i u ____ «7,  , ! pj^ybył samochodem w
stwie dowódcy garnizonu.
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Uroczystości zapoczątkow ało
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Wojskowej na rynku, dokąrf

Sk-Ц Otói.czątkowa.- 0,J Pf Р^ге 
danie życzeń przez wojsko c r ^ jn, pr^ <

Jubilé r̂®cy.ganizacje P. W. i W. F. •

pień wybitnych parlam entarzy­
stów w ciągu niedzieli na terenie 
F rancji był jednym apelem na 
rzecz utworzenia rządu unji naro­
dowej
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; gdzie hołd składały o rgan ik  s*ystkie
i leczne. , *■ ' m«n pl^ŁI
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SZANGHAJ. Na południe od 
Szantungu toczą się gwałtowne 
walki, Z chińskich źródeł donoszą, 
że wojska chińskie odniosły tam

szereg lokalnych sukcesów, zwłasz 
cza na odcinku Szuczeu. Z tych sa­
mych źródeł donoszą, że ataki chiń 
skie, prowadzone na odcinku lin ji

kolejowej T ientsin — Pukou mają 
przebieg pomyślny i zaczynają za­
grażać flance wojsk japońskich.

stej procesji do Bazy.—-. - 
lebrował pontyfikalną Msz? b jj

Około godz. 4-ej odbył się " ' .
którym j 

kardynf: 
po znantA.

Imponujący rozwój lotnictw шщйшкодз
sem inaryjnej obiad, w 
stniczyli ks. Prymas 
Hlond, wicewojewoda

WASZYNGTON. Ostatnie spra 
wozdanie departamentu handlu przy­
nosi ciekawe cyfry, świadczące o ol­
brzymim rozwoju lotnictwa w Sta­
nach Zjednoczonych. I tak sam o lo ­
ty, l a ta ją c e  pod  f lw gą  am erykańską  
(włącza się w to komunikację ze

Środkową i Południową Ameryką). 
p rz e l e c ia ły  xv roku ub. ',91.000.000 
mil am erykańsk ich ,  czyli  o 150  p r o ­
c e n t  w i ę c e j  niż w  roku, pop rz edn im ,  
a d u n  razy  t y l e  co  sa m o lo t y  17-tu  
pa ń s tw  eu rop e jsk i ch ,  których odno­
śne statystyki są dostępne.

W roku 1937 zbudowoAio w  Stan. 
Z jedn o cz on y ch  3.773 sam o lo ty ,  z cze 
go 2.289 na użytek cywilnego lotni­
ctwa w kraju, 858 dla wojska, a 
626 na eksport.

Opolem  i s t n i e j e  w  S tana ch  s to  
f i r m  bu du ją c y ch  sam o lo ty .

Lepkowski, gen. Knoll-k° -9̂ ир 
starosta krajowy Begale, ks- ^ jnj 
Dymek, senator Bniński, ■. n£\f 
ster Ćwikliński, kilku szam e 
papieskich i inni. .„nife

Punktem kulminacyjnym ni a111
ЬУ

P o p i e r a ć  r o z w ó /  a rm j i
H e z o f u c / e  w a r s x a u / s k i e e g o  O . Z . l .

Wczoraj odbyło się zebranie człon 
ków OZN okręgu Warszawa-Gen- 
tralna, z udziałem przeszło 1.500 o- 
sób. Zebranie było poświęcone o- 
bronie państwa. Przemawiali płk. 
dypl. Różycki, b. min. Kamieński i 
red. Laudyn.

W zakończeniu uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

Zebrani w dniu 20 marca człotn- 
kowie OZN w ita ją  z radością zapo­
czątkowanie współpracy z narodem 
litewskim. Normalizacja dotychcza 
sowych stosunków Polski i L itwy

jest wynikiem zdecydowanej woli Jego dowództwem. Jednocześnie u- 
P,rezydenta i mocarnej postawy na- chw alają :
szej arm ji pod wodzą M arszalka 1 ) szerzyć i rozwijać czynnie u- 
Smigłego-Rydza. Tylko zespolony i stosunkowanie się do arm ji polskiej 
entuzjastycznie aktywny naród jest i zagadnień obrony narodowej, 
zdolny dać państwu siłę konieczną! 2 ) popierać moralnie i m aterjal-
do wyw ierania mocarstwowego wpły 
wu na bieg wypadków w świecie. W
myśl tych przesłanek zebrani człon 
kowie okręgu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego w yrażają hołd i uzna- w elizow anej ustaw y
nie Marszałkowi Śmigłemu-Rydzo- 
wi i deklarują swą gotowość kam e­

nie wszelkie poczynania, mającc na 
celu zwiększenie sił zbrojnych na 
lądzie, morzu i powietrzu,

3) powitać z radością projekt zno 
obowiązku 

wojskowej, 
płaszczyznę

powszechnej
stw arzającej

służby
szeroka

go staw ienia się w szeregaelt pod przeszkolenia wojskowego

stac ji hołdowniczej î^ ^ -g a i1' 
wieczorny korowód dzie*-'1 1 
zacyj społecznych przed P‘ 
arcybiskupim.

Katastrof**  ̂
samochodo*va 

1 osoba zabifa-3 ranlJb
Na 23 kilometrze sZ0.f\ c y  

skiej pod Wiązownią j a 
W arszawy samochód osobow- ’̂ ^ .  
rowany przez w ła ś c ic ie la  
mierzą Chłodowskiego z ’ ‘ ujega'' 
wpadł na zakręcie do ro«_u>
jąc  zupełnemu zgruchotan*11'  ̂ ^ .

Z pod szczątków samoch0 
dobyto ranionych: Chłod°'V^c2kę 
jego żonę Irenę, 8-letnią c 
Elżbietę i 1 1 -Ietnią sloS 
Urszulę Tomaszewską. . gzpi' 

Wszystkich odwieziono . 
ta la  w W arszawie, gdzie 1,1 
Chłodowski zu<aii.
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Pragnienia
S p o f r ó j

przeciętnego Austrjaka
-  j v o r z c f c f e i r  — p r a c a

mranowi« 6 6dyby nie interwencja H itlera, 
to zainicjowany p riez  kancle-

^ _ r*a Schuschnigga plebiscyt
j^ a ły  о 7 Д , dałby b. kanclerzowi A ustrji 
ł. do 6 ł l-^ .!ew4tpliwą większość. Zapewne, 
дае i był tak  pomyślany, aby tę
_. j  75.4^ . ^kszońć znakomicie podnieść. W

j wres2Cl< Z01 Негибки miały działać takie 
6,08 pW** ł J^Piey, jak  podwyższenie gran icy 
t.ys. 2,1 *  . 1екц głosujących, oraz wysoce 

. tematyczna tajnoéc głosowa- 
— tyto®1' ^  j'*’ ^Pinja była jednak naogół zgo 
23Ś menflpf jj4  że i bez tych manipnlacyj 
tys. c”Uschnigg uzyskałby większość

carte i пУ,п°’ Г", ^Prawdzie nie przytłaczającą,

R e d a k t o r  N a c z e l n y  n a s z e g o  p i s m a  p r z e b y w a ł  
W A u s t r j i  w  d n i a c h  p r z e w r o t u .  W y s i a n e  d o  n a s  k o ­
r e s p o n d e n c j e  z a g i n ę ł y ,  p r a w d o p o d o b n i e  s k o n f i s k o ­
w a ł a  j e  c e n z o r a  w i e d e ń s k a .

O b e c n i e  p o  p o w r o c i e  d o  k r a j u  w  c y k l u  a r t y ­
k u ł ó w  o d d a  a u t o r  p r z e m i a n y  i  n a s t r o j e  l u d n o ś c i  
a u s t r j a c k i e j  n a  p o d s t a w i e  b e z p o ś r e d n i c h  w r a ż e ń  
i  o b s e r w a c y j .  P i e r w s z y  z  t y c h  a r t y k u ł ó w  d r u k u ­
j e m y  d z i s i a j .

vpot p ^ “"  J  mu, rzecz prosta, chodziło 
proc. wię^ ale wystarczającą. 
t ib e ie  i"1*! Tak było na przełomie 9 i 10 
57 proc. ^ a  sytuac ja  uległa jednak z
całości Ьчл U na dzień radykalnej zm ianie: 
.jdywania’®' ï Ц.?0 шо^па ^yło być pewnym, 
Tiieeięcy Plebiscyt byłby klęską Schusch- 
;m wyniósł "i?Ka.

92,84 P ^  
cały roi:na

^ " ’adonw, że łaska nietylko pań- 
. a’ 'ecz również opinji publicz- 
. J Ba
Jednak 
4 l

Pstrym koniu jeździ. Rzadko 
się zdarza, aby łaska ita tak 

e i powszechnie zmieniała ko-Hlsasz
lU b U * *

hchó̂  W  У Ją wykryć, nie trzeba się 
szy 00 j id P11>ać na koturny wielkich haseł,

to było w A ustrji. Gdzie 
1 Przyczyna tej zmienności?

Aby

lóW
niego

trzeba się zni-ĵ aUi tyj ,
chnł diąCj° . r,Łec >̂r bardzo prostych, irzą-

,0 grodu f t "'iek;
pov.'-'71,' { l  ^рУсЬ czynami przeciętnego czło-

oto-a ’ *ef?0> który stanowi właśnie
j j i

kował0 '  r Przeciętny A ustrjak pragnie
iko oraz Wszystkiem trzech rzeczy bar
' ’ ^  Ь'\Ь[ ,Рга ^ Г(>81усЬ: spokoju, porządku,
kąd J u

tow:V
u.
tac ja

arzyi beit*:

o d b y l i  żefacja V" ■ nj. , — ‘ wraca się 
Chrobre# • u tym, którzy

»Huhe, Ordnung und Ar-
to są rzeczy, tra f ia jące  do 

ania większości i powodu- 
zwraca się ona automatycz

skończyć: raz rozpętane bezprawie 
rozlewa się we wszystkich k ierun­
kach. Temu stanowi rzeczy i takim 
obawom z m iejsca położyła kres 
tw arda ręka m ilic ji p a rty jn e j: nie 
oszczędza ona Żydów; ale w jeszcze 
większym stopniu tępi ona „sponta­
niczne“ ekscesy. Wiedeń odetchnął, 
że oto znowu je s t  „Ordnung“.

wzdycha z u lgą, że znowu będzie 
„Arbeit“. Wzdycha nie bez pod­
staw : H itler zamierza w błyskawi- 
cznem tempie „rozładować“ bezro­
bocie. Niewiadomo jak  to będzie w 
przyszłości, gdy A ustrją, już „stra­
w iona“, przestanie być przedmio­
tem zabiegów, a  w ciągn ięta zosta­
nie w ogólno-niemiecfeą sferę to tal­
nych o fiar i wyrzeczeń; najbliższa 
jednak przyszłość zdaje się otwie­
rać przed A ustrją  perspektywę in­
tensywnego nakręcania je j pomyśl­
ności.

X
Z wydarzeń austrjack ich  można 

w yciągnąć w iele wniosków i w ska­
zań o ogólniejszem znaczeniu. Nie 
omieszkamy tego zrobić w  najb liż­
szej przyszłości. Tutaj, zam ykając 
tem at: „Ordnung, Ruhe und Ar­
beit“, chcemy dodać, że te trzy pod 

Гак samo Wiedeń i ćała A ustrja  | stawowe pragn ien ia większości nie

są wcale osobliwością A u str ji; od­
najdziemy je  w każdem społeczeń­
stw ie. Zaspokajanie tych pragnień 
je s t pierwszym krokiem na drodze 
zdobywania większości. A że ta  dro 
ga je s t hołdowaniem małości, opor­
tunizmowi, że piękniej je s t iść w 
społeczeństwo z wzniosłemi ideami 
i hasłamd ? Może i pięknej ; ale jest 
to w wielu razach bezużyteczna i 
zawodna piękność. Bo trzeba parnię 
tać, iże większość — to przecięt­
ność ; czuła nie na abstrakcje, ale 
na rzeczy przyziemne, realne, b lis­
k ie ; rzeczy podstawowe. Te trzeba 
je j przedewszystkiem dać, aby po 
tem móc ją  prowadzić na bardziej 
podniebne szlaki.

Temu, kto od tych szlaków rozpo 
czyna, grozi los błędnego rycerza— 
często równoznaczny z losem oba­
lonego kanclerza. М. K.

„Miemcy nie chcą robić interesu
Kosztem A u strji“
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W jęj. . ^huschn igg  je s t  tym, który 
iej bacznego bezrobocia i du- 
^ 4 cz? eWności stosunków obie te 
fiąę. , 1 m»że najskuteczniej usu- 

Krayi °n 3est u лvładzy. 
niłby .Patrjotyczny nie przemie- 
»îîaek 8lÇ też z dnia na dzień w 
s2ÿj nenkreuz“, gdyby H itler wyru 
° * ó C ? 0dbój A ustrji na koniu
^ац^пП[е т *еск>еЗ. czy rasowej 
f|>’rn °kwencji; natomiast istot- 

^oto■'/,r.em te j przemiany była 
cho(jZj że oto teraz H itler do- 
S o n  0 władzy, że on sta je  się 
'^beit« n êm »Ordnung, Ruhe und 
"‘fksxe’ dysP°nentem, który daje 
cic n 'ż Schuschnigg, gwarań- 

drobliwości w obdarzaniu 
^" '^B lędnośc i w przę­

dą t *U sP°koju i ładu. 
teżW . ; -  dr°g§ w kraczają prze- 

alt lem nowi władcy A ustrji. 
;lę zaZn P,erwsze dni po przewro- 
4 n ,i  е'?сгУ̂ У się w Wiedniu powa 
i Pokń ■ SCesami antyżydowskiemi.

°Karn£ił Wiedeńczyków. 
Ö'leh ^  którzy na swych skle 

kartki, że są „dobrze 
S° îe S n " Każdy bowiem zdawał 
^ ie ,  a a'v?> że na żydach się za- 

Па ^ rJ'jczykach może się

Skutki gospodarcze Anschlussu 
w stosunkach między Niemcami i 
A ustrją  zaczynają się objawiać w 
rozmaitych kierunkach.

Przedewszystkiem w ylan ia się. za 
gadnienie w aluty. Ja k  \Viadomo, na 
mocy rozporządzenia kanclerza Rze 
szy, s ta je  się marka na terenie Au­
s tr j i  obiegowym środkiem płatni­
czym, przyczem kurs je j w stosun­
ku do szylinga je s t ustalony jak  
następu je: 1  marka. =ï 1 szyling 50 
groszy. Otóż p rzed . Anschlussem 
kurs o fic ja lny opiewał: 1  marka =  
2 szylingi. M inister gospodarki Rze 
szy, p. Funk, odbył niedawno roz­
mowę z m inistram i austrjack im i: 
handlu p. Fischhoeckiem i skarbu, 
p. Neumayerem, w toku której 
p. Funk stwierdził, że nowy stosu­
nek między marką i szylingiem  s ta ­
nowi konęesję dla A ustrji, jako że 
„Niemcy nie chcą robić interesu ko 
sztem A ustrji“. Nowy kurs odpo­
w iada cenom i płacom austrjackim  ; 
p r jy  utrzymaniu kursu poprzednie­
go produkty austrjack ie okazałyby 
się zbyt tan ie i rynek austrjack i 
byłby spustoszony przez niemiec­
kich odbiorców.

Ciekawe, że m in ister Funk nie 
wspomniał o irealnej wartości m ar­

ki i je j notowaniach na giełdach 
zewnętrznych, co powinno było być 
determinującym momentem w usta 
laniu wzajemnego stosunku obu wa 
lut. Wreszcie m inister gospodarki 
Rzeszy zapowiedział, że całkowita 
e lim inacja szylinga na rzecz marki 
nastąpi dnia 1  maja.

Dalej rozporządzenie kanclerza 
Rzeszy upoważnia minisrtra gospo­
darki do zmodyfikowania bądź też 
zn iesien ia ograniczeń dewizowych 
w obrotach z A ustrją . Znaczy to, że 
ruch turystyczny między Niemca­
mi i A ustrją będzie odtąd wolny od 
wszelkich restrykcy j; znaczy to 
również, że eksport towarów au­
strjack ich  do Niemiec zyskuje dale­
ko idące ułatw ienia.

Według ostatnich wiadomości, ko 
m unikacja kolejowa między Berli­
nem i Wiedniem już została wzmo­
żona i ulepszona. Wprowadzono już 
nowe pociągi, przyczem zanotować 
warto fakt, iż tra sa  ich nie biegnie 
drogą bezpośrednią przez Pragę, 
lecz om ijając Czechosłowację, prze­
chodzi przez Lipsk, Ratysbonę i 
Passawę, co stanowi poważne okrą 
żenie!

Ważnym punktem omawianego

rozporządzenia je s t ten, który upo­
ważnia m in istra skarbu do zwolnię

Aby do 1941 ro k o ...
Kolosalne zbrojenia 

morskie Wioch
W ielkie zbrojenia angielskie, 

szczególnie zbrojenia morskie, spę­
dzają sen z powiek rządcom total­
nych Włoch. Postanowili więc do­
trzymać kroku Wielkiej Bryttanji, 
stanęli do wyścigu zbrojeń.

Według zapowiedzi z Rzymu, Wło 
chy podejmują zwiększenie swej 
floty morskiej o 700 tysięcy tonn. 
W r. 1941 gotowych będzie wiele no 
wych okrętów linjowych o łącznym 
tonażu 240.000 tonn, krążowników— 
160 tysięcy tonn, lekkich jednostek 
— 190.000 tonn i łodzi podwodnych 
o tonażu 100 tyeięcy tonn. W iochy  
m a ją  w i ę c  a m b i c j ę  s tw o rz en ia  w  c ią  
g u  t rz e ch  lat n a jw ięk sz e j  p o t ę g i  
podurodnej ,  gdyż takiego tonażu ło­
dzi podwodnych — 100 tysięcy tonn 
nie przewiduje dotąd program zbro 
jeniowy żadnego państwa. Tak przy 
najmniej twierdzi admirał Cava- 
gnari, zaznaczając zarazem, że naj­
starsze jednostki morskie w 1941 r. 
nie przekroczą 12  M  służby,

Roboty w dokach zresztą są jnż w 
pełnym biegu, a  pierwsze gotowe 
jednostki morskie wezmą udział w 
wielkiej paradzie na cześć Hitlera, 
która % okazji jego w izyty rzym­
skiej odbędzie się w zatoce neapoli- 
tańskiej.

Według słów admirała Cavagnarl,
n ia od cła szerokiej skali towarów 1 d e f i la d a  p rz ed  F i i h r e r em  to będzie.
austrjackich . Obecnie obowiązują­
ce stawki celne będą utrzymane 
tylko w tej mierze, o ile  okaże się 
to konieczne zc względu na struktu 
rę gospodarczą jednej i drugiej 
strony.

Je ś li chodzi o cła przywozowe au ­
strjack ie , będą one utrzymane w

„roś, c z e g o  s i ę  d o tąd  n i g d z i e  je*tcze. 
n i e  Hńdzialo“ . H itler zobaczy „naj­
piękniejszą zdobycz faszyzmu", wiel 
ką flotę, imponującą liczebnością, 
szybkością i zwmtt-nością swych jed­
nostek, i będzie mógł wyrobić sobie 
pogląd na to czem będzie siła mor­
ska Włoch w 1941 roku, gdy cały

stosunku do towarów pochodzenia ! program zbrojeniowy będzie wypeł- 
niemieckiego. Odnośny dekret, zmie niony...
rza jący  nawet do rozbudowania Słow w r kuj ^  na
tych ceł, je s t juz  w przygotowaniu, j tek rteg0 djfiesięciolecia
nł*7Vf7iim w7iołA m-aio W  г\лН nur* . _ 'przyczem wzięte m ają być pod uwa 
gę wskazania ustawodawstwa au­
strjackiego, któreby m iały na wzglę 
dzie zabezpieczenie interesów au­
strjackiego gospodarstwa.

W reszcie rozporządzenie kancle­
rza Rzeszy przewiduje likw idację 
Austrjackiego Banku Narodowego, 
którą przeprowadzić ma Bank Rze­
szy na je j rachunek. Personel Au­
strjackiego Banku Narodowego ma 
być przejęty przez Bank Rzeszy, 
przyczem uszanowane zostaną 
wszelkie prawa ustawowe i nabyte 
pracowników zlikwidowanej insty­
tuc ji.

w. z.

dwudziestego wieku... (V.)

Francja w yparta z Europy
Społeczeństwo dem onstru je za konsolidacją  n arod ow ą

Hearst ogeofoje sie
NOWY JOR,K. Amerykański ma­

gnat prasowy W illiam  Randolph 
Hearst, po osiągnięciu 65 roku ży­
cia powierzył zarząd swych 23 ch 
dzienników, licznych tygodników, 
majątków ziemskich, pałaców i ko­
palni, dyrekcji, złożonej z dotych­
czasowych dyrektorów, swego sta r­
szego syna i sędziego Shearn.

Ogólny kierunek polityczny kon­
cernowi prasowemu będzie nadawał 
nadal sam Hearst. Część przedsię­
biorstw ulegnie stopniowej likw i­
dacji.

Wszystko w skazuje na to, że 
F rancja znajduje się w okresie głę­
bokiego przesilen ia wewnętrznego. 
Informacje и Paryża ; podkreślają, 
że miniona niedziela upłynęła 
v/śród licznych demonstracyj poli­
tycznych, których celem była chęć 
zadokumentowania tendencyj zjed­
noczeniowych, panujących w społe­
czeństwie francuskiem .

Jednocześnie w różnych pismach 
ukazała się. zapowiedź utworzenia 
w najbliższym czasie gabinetu u- 
n ji .narodowej pod przewodnictwem 
najpew/niej Herriota. Gabinet ten 
obejmowałby zapewne wszystkie 
stronnictwa francuskie, poza komu­
nistam i i ugrupowaniami skrajn ie 
prawicowemi i dalby może F rancji 
tak bardzo upragniony spokój we­
wnętrzny, którego jest już długo po­
zbawiana.

Czy zapowiedź ta ma charakter 
realny, trudno w te j chw ili przesą­
dzać. F rancja przechodzi głęboki 
kryzys wewnętrzny i niewiadomo, 
czy sytuacja  dojrzała już do takie­
go rozwiązania. Rozgrywki p arty j­
ne są obecnie we F rancji w sta-

skołataną nawę państwowości fran ­
cuskiej.

A nawa ta  jest skołatana istot­
nie. Rozwój wypadków na płaszczyź 
nie m i ę d z y n a r o d o w e j  jest 
dla F rancji wyraźnie niepomyślny.
Niemiecki zamach na niepodległość 
A ustrji nigdzie chyba tak bolesnem 
nie odbił się echem, jak  właśnie w t 
F rancji. Jeszcze -boleśniej, jeszcze 
trag iczn ie j odczuć m usiała F ran­
cja rozwój wypadków w  Hiszpanji, 
gdzie stoimy w  tej chw ili MTobec nie 
mai zupełnego zwycięstwa gen. 
Franco. Po dwuletnich walkach tra  
gedja hiszpańska zdaje się wresz­
cie zbliżać do końca. Udział Włoch 
i Niemiec po stronie gen. Franco za 
pewnia zgóry obydwum .tym pań­
stwom ogromną przewagę na półwy 
spie Pirenejskim . Z chw ilą zwycię­
stwa gen. Franco, F rancja będzie z 
dwóch stron u jęta w stalowe ra ­
miona dwóch państw faszystow­
skich, zw racających się wspólnie 
przeciwko n iej, gdyż i stosunki fran 
cusko - wloakie układają się obecnie 
gorzej, niż kiedykolwiek.

W tych warunkach, żaden patrjo

można było przypuszczać, są dzi­
s ia j wpływy komunistyczne we 

zostało zachwiane. F rancja została F rancji, zatruw ające coraz bardziej 
faktycznie wyparta z w ielu państw atmosferę polityczną tego drogiego 
Europy i w w ielu stolicach nie od- ' 113111 wszystkim kra ju . Objawiło się 
gryw a niem al żadnej roli. j to m. iin. podczas ostatnich paru dni.

W Wiedniu, Budapeszcie, Belgra-*] Tylko bardzo silnemi Wpływami 
dzie, Bukareszcie, Rzymie, Berli- komunistycznemi można sobie bo­
nie, nie ma dziś F rancja tych wpły- wiem tłumaczyć stanowisko, zaję- 
wów, jakiem i rozporządzała przed te przez niektóre francuskie orga- 
stosunkowo niedawnym jeszcze cza- ny prasowe wobec ostatnich рет- 
sem. A czy ma je  np. w W arszawie, ' trak tacyj polsko - litewskich. Pra- 
lub gdzieindziej? Zagarnięcie Au- sa francuska wykazała, niestety, 
s tr ji przez Niemców odcięło Francję bardzo małe zrozumienie dla tych 
od reszty Europy i zadało je j mo- historycznych chwil, jak ie  w ze-

djum wielkiego nasilenia, trudno! ta francuski nie może nie uświada- 
więc zdać sobie sprawę z t&go, do- ! miać sobie tego żałosnego faktu, że 
kf^d uue ostatecznie doprowadzą stanowisko mocarstwowe F rancji

carstwowej pozycji cios gwałtowny. 
W szystkie następstwa tego ciosu u- 
jaw.nią s ię  w  niedługim czasie.

Jedynym ratunkiem, jedynem wyj 
ściem z sytuacji, jedyną drogą, pro­
wadzącą do odbudowy. znaczenia i 
powagi, zdaje się być dla F rancji, 
jak  najszybsza konsolidacja we­
wnętrzna, rząd zgody narodowej, o- 
party o szeroki wachlarz ugrupo­
wań. Czy do tego przyjdzie?

To pytan ie zadać sobie muei dzi­
s ia j z niepokojem każdy szczery 
przyjaciel F rancji.

Z niepokojem, bo życie wewnętrz­
ne F rancji wstrząsane jest dres» 
czarni bardzo silnemi, budzącemi lęk 
o równowagę społeczną Republiki 
Fran ou skie j .  W ielkie, większe, a it

szłym tygodniu przeżyła Polska.
Możemy to powiedzieć już na ]>od- 
staw ie skąpych wiadomości te legra­
ficznych z Paryża, charakteryzu ją­
cych stanowisko prasy francuskiej; 
z osądem ostatecznym wstrzym uje­
my się do nadejścia do W arszawy 
niedzielnych (numerów dzienników 
paryskich, zaw ierających odnośny 
materjał.

Jeżeli piszemy o tem już teraz, 
czynimy to powodowani szczerą tro­
ską o dalsze kształtowanie się sto­
sunków polsko - francuskich' i o 
przyszłość samej F rancji. Silne 
wpływy komunistyczne żadnemu kra 
jowi nie wyszły na dobre.

N.



Nauczyciele alaristują kr<
Eksperymenty szkolne doprowadziły do katastrofy

»»1гл гг-iVa w  nul t  T T t  ____ • i • * i * ■ .W Krakowie, w au li Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, obradował przez 2 
dra (niedziela i poniedziałek) w al­
ny zjazd delegatów Towarzystwa 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyt- 
szych (T.N.S.W.), Na zja»d przyby­
ło około 200 delegatów 7. całego kra­
ju .

W czasie obrad wygłoszono prze­
mówienia, które zasługują na uwa­
gę całego społeczeństwa. Prezes 
Tow. prof. dr. Tatarkiew icz oświad­
czył, iż „sprawy ogółu nauczyciel- 1 
stwa polskiego przedstaw iają się 
tak fataln ie, że istn ieje konieczność 
podniesienia alarm u“.

Praca nauczycieli — mówił dalej 
w ielki polstei tuczony — jest ciężka, 
a warunki mad m iarę złe. Trndno w 
nich nietylko praeownć, ale nawet 
żyć. Młodzież traktu je zawód nau­
czycielski jako konieczność, a stro­
ni od niego element in teligentn iej­
szy. O tem muezą wiedzieć nietylko 
władze, ale zdawać sobie z tego mu­
si sprawę całe społeczeństwo.

W ielkie wrażenie wywarł referat 
profesora U. J . dr. Romana Dybo- 
skiego o roli nauczyciela w maszem 
szkolnictwie. Organizacja szkolnic­
twa w pierwszych latach niepodle­
głości — mówił prelegent — dała 
wyniki skromne, ale dobre, co jest 
chlubą nauczycielstwa.

Rozmach w budownictwie szkol-j 
nictwa przeszedł nasze możliwości. 
Utworzyliśmy w ięcej uniwersytetowi 
i fakultetów, niż ich było można ob 
sadzić, budowano w okręgach wspai 
niałe gmachy szkolne, podczas, gdyj 
po wsiach brakowało izby na pomie i 
szczeń i e sAoły. W każdej dziedzi­
nie było mnóstwo przerostów i prze-l 
sady.

Rzucono się do eksperymentów re 
formatorskich. Nauczycielstwo zna­
lazło eię między młotem a kowadłem, ' 
między władzami administ.racyjne- 
mi, od których zależała egzystencja, 
a między wymaganiami rodziców. 
Reforma pod hasłem demokratyza­
cji oświaty zatarła różnice między 
szkołą powszechną a średnią, z li­
ceów utworzyła pewnego rodzaju u- 
niwersytety, a nie przygotowanie 
do studjów wyższych.

Reformy nie wytrzym ały próby 
życia, życie samo wprowadza konie­
czność /.mian. Jak ie  zatem .mają być 
obowiązki nauczyciela i szkoły, by 
sfam obecny poprawić? Szkoła nie 
może być jednostronnie intelektuali 
styczną, jak  dawniej, musi poczynić 
ustępstwa na rzecz pełnego rozwo- 1 
ju człowieka tak fizycznego, moral-

nego, jak i intelektualnego.
Dom rodzicielski stracił na auto­

rytecie, cały c ię ta  r prxygotowama 
młodzieży do pełnienia zadań obywa 
telskich epada na —  ezkołę.

NatflepRzym środkiem wychowa­
nia obywatelskiego w szkołach an- 
gich&ich jest oddychanie powie­
trzem angielaJoiem. Najlepsstym £rod 
kieim zatem wychowania państwowe 
sw jest tradyc ja  i atmosfera. Sami 
ją  wprowadzimy, jeżeli przyjmiemy, 
że wychowanie państwowe musi 
być fluidem, przebijającym  w ca­
lem wychowaniu, tak np. jak  uczy

eię języka poAsłriego na wszystkich 
ged®imach szkolnych

Przez wychowanie przebijać mu­
si przywiązanie do etyki i ducha ka­
tolickiego, krzewienie idei obronno­
ści państwa.

Wywody prof. Dybo^ciego były 
wielokrotnie przerywane oklaska­
mi.

Interesującym  był również refe­
rat prof. Skoczylasa o uposażeniu 
nauczycieli. Referent omówił tę 
sprawę z punktu widzenia pewnych 
moralnych zasad. Nie idzie tu o to, 
czy nauczyciele będą o jedną grupę

przeeunięci, a le  o same ustosunko­
wanie się do nauczycielstwa. Kata­
strofalny stan nauczycielstwa da­
tu je się od czasów reform szkolnych 
i uposażeniowych b. min, Janusza 
Jędrzejew icz».

Przemówienie swe zakończył prof. 
Skoczylas postawieniem wniosków, 
domagających się  m .  in . podwyższe­
nia uposażeń nauczycieli, zmmiejsze 
nia godzin nauczania dla etarseych 
nauczycieli, usunięcia protekcyjno­
ści w obsadzaniu posad, oraz znie­
sien ia biur personalnych w m ini­
sterstw ie.

Koń ty lko  na defiladzie
Całkowita m otoryzacja  a rm ji ang ielsk ie j

List do Redakcji
Wielce Szanowny

Panic R ed ak to rze ! 
Uprzejmie proszę, o zamieszczeni 

n in ie js z e g o  listu na łamach J f4 
poczytnego pisma.

Ja
i

°%temoc-zvTTvcgo pisma.
M inisterstwo Rolnictwa i Relorm R ra Rom 

nych opracowało przepisy wykonawc* OWakiego 
do ustaw y o świadczeniach szarwar^raj d yrek  
wych w naturze. Szarw ark mozc Jferta—»«.k» 
»poro pożytku jeśli będzie stosowany П .  *«r>r 
raiejętn ie, fachowo i przezornie. a ‘u Zj
sem tak  nic jest: Spraw a szarwanJWl. ę  K la i 
tak , j a k  przedstaw ia się ona w n**f ^emówien 
gminie Bródno, wywołała niezado*r04B .
nie i rozgoryczenie L M a k ie *

Pragnę zw ródć uwagę na metodę 
m icniaoia dniówek szarwarkowych Jr^Ca stw i 
płynną gotówkę. J a k  to się robi? Z hand]  
czaprie, w yznacza się 20.000 dnió*Tj 
szarw arkow ych, zużywa się 500, bo ko
cej niema do czego, a 19.500 zim,î, : ‘®*Woju 1 
się na gotówkę, którą się ściąga o“ "Slizy obec 
byw ate li dla la tan ia  d e f i c y t o w e j Polski w ’
darki gm. Bródno, wbrew irstawic j
św iadczeniach szarwarkowych. 

Kto z tych  p ien iędzy korzysta i

W jednym z ostatnich numerów 
,jSiewodni‘‘ pojawił się ciekawy a r ­
tykuł E. Messnera, charakteryzują­
cy ostatnie zarządzenia A nglji dla 
obrony państwa.

; Liczebność arm ji b ryty jsk iej -и  
dochodzi obecnie do 140.000 ludzi! 
do ustalonej ostatnio liczby braku­
je  jeszcze 20.000 osób. Wojsko to 
zasługuje na uwagę gdyż przepro­
wadza najodważniejszy ekspery- 

! ment zupełnej motoryzacji.
Koń został 7. arm ji angielskiej 

j usunięty. Pozostało tylko kilka od- 
; działów kaw alerji dla defilad w ci­
skowych, kilka pułków dla służby 
w Indjach (oficerowie arm ji indyj­
skiej ani słyszeć nie chcieli o mo­
toryzacji ich k aw a le rji). Oprócz 
tego pozostawiono kilka koni dla 
oficerów, aby utrzymać ich zami­
łowanie sportowe. Ogółem w ar- 
mji angielskiej pozostało 7.000 ko­
ni, czyli jeden koń przypada na 20 
żołnierzy w arm ji. We F rancji np. 
jeden koń przypada na 4 żołnierzy, 
W' Hiszpanji (przed wojną domo­
wą) na 5 żołnierzy.

Na miejsce konia Anglicy wpro­
wadzili motory, kawalerzystę posa­

dzili na tanki, do dział zaprzęgli 
traktory, ordynansów wyposażono 
w motocykle, wozy trenowe zastąpio 
ne zostały przez samochody ciężaro
we. Ta ostatnia nowość przyjęta 
została przez żołnierzy z uczuciem 
ulgi, ponieważ w ięcej nie muszą 
nosić ciężaru ; plecak mogą zała­
dować na samochód.

W arm ji angielsk ie j mechanizo- 
wane są obecnie wszystkie oddzia­
ły. Arty 1er ja  ciężka zmotoryzowa­
na została już w latach poprzed­
nich. Obecnie usuwane są konie i 
z a rty le r ji dywizyj piechoty. W 
piechocie zupełnie zmotoryzowane 
są oddziały karabinów maszyno­
wych.

Także z karabinam i maszynowe- 
mi przeprowadza się eksperymenty.

Komenda karabinów maszyno­
wych była od wojny rosyjsko-ja­
pońskiej w rękach naczelników- dy­
wizyj. Na początku wojny świato­
wej komendę oddano dowódcom 
pułków a potem dowódcom batal- 
jónów i kompanij. Obecnie Anglicy 
odbierają karabiny maszynowe niż­
szym oddziałom, formują je  w ba- 
taljony karabinów maszynowych i 
każdemu dowódcy dyw izji przy-

I dzieła się po dwa takie bataljony.
Pułki piechoty (według angielskiej 
term inologji brygady) pozostają 
tylko przy lekkich karabinach ma­
szynowych. Na specjalną uwagę za­
sługuje to, że po tak ie j reformie 
liczba ciężkich karabinów maszy­
nowych w dyw izji zmniejsza się o 
połowę. Anglicy nie zachwycają się 
już bronią maszynową jak  podczas 
wojny, gdy piechota przesycona 
była tym gatunkiem broni.

Natomiast specjalną uwagę po­
św ięcają Anglicy obronie przeciw- 
lankowej^ Każda kompanja piecho­
ty zaopatrzona została w działo 
przeciwtankowe a każda dyw izja 
ma dwie kompanje dział przeciw- 
tankowych.

Również skład baterji ulega 
zmianie. Anglicy wprowadzają w 
a rty le r ji baterje sześciodziałowe na 
miejsce czterodziałowych, używa­
nych w czasie wojny. Sześciodzia­
łowe baterje istn iały już przed woj­
ną. Jedna dyw izja liczyć będzie o- 
gółem 72 działa. Nadto dyw izja 
mieć będzie oddział tankowy, li­
czący 10 średnich i 47 lekkich tan­
ków.

, d o m i n v  

< if*! innemi.»m. wy, » »/VU J/IV.llJłfVf*T »«*••/“---, «jiltllC
kich rozm iarach? W  każdym razie ? Uje, że p: 
m iejscowe społeczeństwo, bo dróg,. I *trony Joę}, 
nic było, tak niem a, a obywatel Р’Г'.&п .  ы  
cy podatki nie ma w tej sprawie zad#*. > WlflO 
go głosu. ,j  , w  dcii

i O bywatel płaci г  trudem podalki' o'* ;• bez u. 
! raz ostaitni grosz n iesie do uf**ïdo, _ Ovj dja  rxh 
świadom jest swego obowiązku, рп У jP . 
pragnie m ieć drogi. Ale obywatel J . 
chyba prawo żądać, aby jego p if° ,a v . n0SC mię 

( zostały użyte na dtogi i to w sp° j . i  ■ «ra jów ? 
i jaw ny, podległy kontroli. Zadaię dóbr zn (
pytan ie : na co id ą  nasze pieniądze . h j, 
w arkow e, p o b ie r z e  przez g»- B r o * J ° t r z e 
i  przez Sejm ik Powiatu Warszawsk e? , . M/j, W y 
Zaznaczam, że Sejm ik Powiatu ^ a r s T -Vril cza ai 
skiego wspólnie z gminą Brod“° t • ?ająCvm n 
składane przez obyw ateli P°daT' ; j|f; i,. *. 
wołania, s L r g i  i  t. p. -  nic o d p o r y  .“onjunkt
drwi sobie z podatnika, nie chcąc с p rzyw t  
widocznie tłum aczyć z tego, gdzie Г  ej Sytuacj 
dziew a nasze pieniądze, wP,1aC.an®br» atJfOWvch 
fundusze drogowe i na jak i cel fe Ъ ,.0^

w fłtu, П у к

fundusze drogowe i na jaki 
ca. Bo przecież dróg niema. ,

O ile  w iem , w  m yśl przepisów »b° LU. przet< 
żujących na teren ie, na którym da
nie robi, absolutnie nic, nie wolno

totnemZLOCZaĆ uniuwwi 52arn»»“' ,w ‘
m'eruac jc na płyncą gotówkę* ^pdPOrty
dziej, ż e  obyw atel s a m o r z u t n ie ,  s
kosztem, drogi w ysypnje, kupuic A ;  fa, j eg(. 
konserwuje i t. p. Mowa, oczywis ^ l-n
drogach polnych, bo innych nic P ft* j •
d*my- , П 3n

N ajwyższy czas, aby w  U  , ^CWl
rżały władze zwierzchnie i n a
dlaczego П(С n;e robi w ’вГ 8 ?dy p
równocześnie nozw ala się nakiao Stałym

, absolutnie nic, nie w1"“
dniówek szarw arkowyc” zro

Polsk

rżały władze 
d b c z „ ------------, ------------
równocześnie pozw ala się n aK '^ “ -' Stałym n„ 
obyw ateli specjalne podatki pod roz" pa
mi nriami . .. ’da j‘ 

Hob!
mi postaciam i.

Mojem zdaniem — a sądzę, 
w yraz życzeniom w ielu  moich w^P j„ 
w ate li, — lndzi obcych ^ ur°
teresom gminy trzeba usunąć z ^  
kratycznych  stołeczków

Szulto/q słenmęg S sukcesu
A r t y ś c i  o r q e a n i M u ß i j  m a ł e  cc/çfs i a t ę -Ff u i  s t a t i c u
i WtrołntirnmJ n f!« ,'nlw.__; i i . - .

Nagiy zgon
b. premjera Biitgarji
Przem awiając na jednem z ze­

brań wyborczych w Sof ji, zmarł 
nagle na atak sercowy Ale­
ksander Malinow, były przywódca 
bułgarskiej p artji demokratycznej, 
wielokrotny premjer, m inister spr. 
zagranicznych i przewodniczący 
parlamentu.

Zmarły był ojcem chrzestnym 
księżniczki M arji Ludwiki, pieiw - 
szej córki bułgarskiej pary królew 
skiej. Przypomnieć należy, że w ro­
ku 1908, gdy Aleksander Malinow 
stał na czele rządu, została ogłoszo 
na niepodległość Bułgar ji . W roku 
1934 Aleksander Malinow wycofał 
się z życia politycznego i obecnie 
zamierzał powrócić do czynnej po­
lityki.

5 miljonów marek j
na budownictwo w Wiedniu

Gauleiter Buerckel zwiedził ubo­
gie dzielnice W iednia i po stw ier­
dzeniu fatalnego stanu warunków 
mieszkaniowych, wyasygnował 5 
m ilj. mk. na poprawienie niezdro­
wych warunków mieszkaniowych i 
na budowę higjenicznych mieszkań ! 
ludowych. i

Poza wystawami oficjalnem i, tak 
jak  np. Salony w IPS-ie i Zachęcie, 
odbywają się w W arszawie często 
jeszcze małe wystawy. Są to prze­
ważnie pokazy indywidualnych lub 
zrzeszonych malarzy, którzy nie 

i m ają dostępu do wielkich wystaw, 
i lub też nie chcą wystaw iać w IP,S-ie 

lub Zachęcie, a którzy chcą zwrócić 
na siebie uwagę osobnemi wysta- 

j wami. Nadto w ostatnich czasach 
powstało w W arszawie kilka t. z. 
prywatnych „salonów sztuki“ gdzie 
za pewną, często dość błoną zapła­
tą odnajmują artystom lokal na 

1 "wystawy.
I A więc przedewszystkiem wspo- 
j mnieć trzeba tu taj o „Salonie do- 
! rocznym“ Żydowskiego Towarzv- 
I stwa Krzewienia sztuk pięknych w 
W arszawie, który mieści się przy 
ul. Granicznej 10 m. 1 1 . Żyd. To­
warzystwo Krzewienia sztuk pięk­
nych dotychczas nie miało własne­
go lokalu — a teraz po dwu­
letniej przerwie znów zorganizowa­
ło „Salon“ swych członków. Muszę 
wyznać otwarcie, że jak  „Salony“ 
tego Towarzystwa z przed kilku la t 
(np. niegdyś w lokalu przy ul. 
Wierzbowej) były urządzane z du­
żą starannością i z pierwszorzęd­
nym doborem eksponatów, tak tego 
roku niestety, wykazują duże za­
niedbanie. Może temu winien zły 
lokal o niewystarczającym  świetle, 
a może też i mala a skromna ilość 
artystycznych prac. Dość, że tego­
roczny „Salon“ z Tow. K. Sz. P. 
je s t w swym poziomie artystycz­
nym o wiele niższy od poprzednich. 
W tem Towarzystwie je s t kuku

artystów których tu ta j zaliczyć 
można do pierwszorzędnych. Do 
nich należą przedewszystkiem: 
M aksym iljan Feuerring, A. F ryd­
man, Adam ITerszaft, M. Reif, 
Śliw niak Józef, T refler Adolf i Ty- 
kociński Izrael. M alarskie prace M. 
Feuerringa i grafikę Herszafta 
znam z w ystaw  IP-S-u, gdzie częsito 
artyści ci pokazują swe prace. 
Feuerring to malarz utalentowany, 
trochę pod wpływem ekspresjoni­
stów niemieckich, je s t nieprzecięt­
nym kolorystą. Na tej wystaw ie ma 
dobrze skomponowaną „Martwą na­
turę“. Frydmana „Praczki“, Her- 

 ̂ szafta „Lato“, T reflcra „Pejzaż 
j m iejski“, Tykocińskiego „Kwiaty“,
I należą do najlepszych prac na tej 
I wystaw ie. Nadto wspomnieć należy 
; o ilustracjach  i okładkach Mendla 
i Reifa i wypukło—rzeźbach wygnia 
. tan j ch na miedzianej blasze Józe­
fa Śliwniaka. 

j Przy ul. Kredytowej 9 otwarto 
wystawę obrazów S. Ordyńskiej z 
Paryża. M alarka ta je s t pod dużym 
wpływem ostatnich cezannistów i 
naturalistów  francuskich. Dużo 
^arto śc i kolorystycznych posiada- i 
ją  je j krajobrazy i motywy z przed- i 
mieść i okolic Paryża ja k : „Lasek 
buloński“, „Wiosna w Chantilly“ 
„W ersal“ i t. d.

W Salonie malarskim  Cz. Gar- 
lińskiego przy ul. Mazowieckiej o- 
twarto ostatnio wystawę akwarel 
i obrazów olejnych M.arjana Szo- 
pińskiego. Je s t to malarz, który o- 
gromnie entuzjazmuje się w idzianą 
naturą. Mimo pewnych niedokład­
ności rysunkowych i małych ma- ,

nier zachętowych, — Szopiński ma 
dużo wrodzonego poczucia harmo- 
n ji kolorystycznej. Zalety kolory­
styczne posiada jego „M artwa na­
tura z jabłkami i garnkam i“, a 
przedewszystkiem udafne po raa- 
larsku w swej s ile  kolorystycznej 
są jego krajobrazy. Akwarele Szo- 
pińskiego przedstaw iające sylwetki 
koni są śmiałe w  wykonaniu.

W ostatnich czasach modne stały 
się w W arszawie kaw iarn ie arty- 

j styczne, gdzie na wzór kaw iarn i La 
j Rotonde w paryskim Montparnas- 
I sie urządzają artyści pokazy swych 
I prac. I oto w tych dniach powsta- 
! ła w W arszawie gustownie urzą- 
! dzona i sympatyczna kaw iarn ia pod 
i nazwą „Zodiak“, a mieści się 

przy ul. T raugutta 6. Tam w tej 
kaw iarn i zorganizowano na „pierw­
szy ogień“ wystawę prac kilku 
znanych m alarzy i rzeźbiarzy. A 
więc ma tam swe rysunki Felic jan 
Kowarski, z których najlepsze są 
charakterystyczne głowy starych 
wiarusów. Interesujące są też ry ­
sunki Jan a  Sokołowskiego i g ra f i­
ka Stanisława Chrostowskiego. 
Spotykamy tam także rzeźby Kuny 
i Dunikowskiego (Głowa). Dekora­
cja i umeblowanie kaw iarn i odzna­
cza się prostotą i elegancją a uwa­
gę zw racają pomysłowe dekoracje 
Jeszkego i Jan a  Wodyń>kiego.

Je s t to jedyna może w W arsza­
wie kaw iarn ia gdzie panuje nastrój 
prawdziwie artystyczny, — na wzór 
słynnej niegdyś w Krakowie „ Ja ­
my M ichalikowej“.

Tytus ' ’zyżewski.

dy kom isaryczne nie przyniosą 
tylko  czynnik obyw atelsk iej t cV? ^  ^  
cji społecznej może wprowadzi0 <
spodarki samorządowej ludzi 1 
i odpowiedzialnych wobec ?8 .-^er*®' 
telskiego za całość dóbr im P

Stanisław LeC^nych 
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Budapeszt, obchodzi setną roC\̂ \n 
w ielk iej powodzi, jak a  r,n'vie 
miasto w  r. 1838.

Dunaj wyrządzał m iästu 
w ielkie szkody, a  w roku 1 " -e . 
mai zupełnie zmiótł Peszt 1 ^ 
rzchni ziemi. Przed st,u la|.v  ̂ ^ ź  
wał śluzę pod Wacowem > 
zniszczyła w Peszcie 2.281 c | 
z ogólnej liczby 2.254 donio"-^ 
szych 827 domów było powazn 
szkodzonych. ^

Szkody wyrządzone pr/cz 
dochodziły do 15 milj- A- . nl!ló- 
powodzi zginęło 127 1
stwo zwierząt d o m ow ych .
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Akcja ratunkowa była vjasï
trudniona i d ra m a ty c z n a , Г
cza, gdy ludność szukała sCfionló"r'
nia na dachach wysokich ]ЧГ
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Jak ożywić w yw óz polsKi
W obliczu b iernego bilansu handlow ego

R#tra
°<%tem ostatnio z udziałem 

Romana, wiceministrówi i Reform RV.
ty w ykonaw c*» wsk i e g o i Wierusz-Kowałskic 
sch szarwar огаг dyrektorów Turskiego i
c^stosowany —zebraniu plenarnem R a­
cornie. Tym£.»"dlu Zagranicznego, preaes 
va szarW®^ n' C. Klarner wygłosił obszer- 
, programowe na

[ Polskiego handhi zagranicz-
na melons ZV
ivarkowycb л o»ca stwierdził, iż pasywność.
m 0°  Asó6*jP. handlowe^° w roku ubie' 
ię 500, bo W  Je«t konsekwentnym wyni- 
9.500 гави«*£ Rozwoju trwającego od lat 8.

ściąga od obecnego bilansu płatni-* лспА
i ^ b U k i  wynika, że p oz y o j c  to- 

Г4"* dom inu ją  w  n im  nad  wsay- 
innemi. Dalej analiza taje Brązuj,dym raff że przy obecnej struktu-

Zad m  И
( i e n i ą dze  szj^ 

Bród«

Bródno

;vtowe| 
ew ustawie 
vych. 
irzysta i 

Я“ гада- . ■
J ^ łe lp t » ^ C Dny dochodowej bilansu płat- 
prawie i » № saldo bilansu handlowego

•i •** W da lszym  c i ą g u  p c g o r -
1 podatki- bez w yw ołan ia  u j em n y c h
do T*» oałego  życia  g o e p od a r -
iązku, Pn J  l r  
obywatel • L

ia j nosc między importem a pro 
krajową polega na tem, iż 

dóbr za g ran i cz n y ch  j e s t  n i e -  
7 gm. brou<: e po trz ebn y  dla p r oduk c j i  i 
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eksport) nie r 6eł w stopniu zadowa­
lającym i zbyt szybko przejawiła się 
dążność do progresji kosztów, która 
normalnie występoje dopiero w naj­
wyższych Stadjach ożywienia. Ta 
nadmierna progresja kosstów dzia­
ła na nasz eksport tak samo, jak  re­
latywnie zbyt wysoki parytet walu­
towy.
Zgodnie z powyższą djagnozą, pod­

stawę forsowania eksportu winien 
stanowić zespół środków, w y r ó w n u ­
jący na odcinku wywozu niepomyśl­
n y  układ botrztów w  P o le c*  w  *tosun  
ku do z a g ran i c y .  Prez. K lam er 
stwierdza, że zasadnicze środki mu­
szą polegać przedewszystkiem na 
zbudowaniu znacznie obszerniejsze­

go niż dotąd i bardziej zróżniczko­
wanego systemu pomocy dla ekspor­
tu oraz na szeregu posunięć organi­
zacyjnych, prowadzących do p o ta ­
n i en ia  kosz tów  p r o duk c j i  i  'w ym ia ­
ny ,  wśród których naczelne miejsce 
zająć winna s tanda ryza c ja .

Prez. Klarner opowiada się rów­
nie* za polityką popierania produk­
cji własnych surowców, a  więc za 
Stworzeniem przesłanek do roz sz e­
rz en ia  udziału p r yw a tn o - g o sp o d a r -  
c z e g o  ru ch u  i n w e s t y c y j n e g o  w  o g ó l ­
n y c h  i n w e s t y c j a c h .

W dyskusji nad przemówieniem 
prezesa K lam era zabrał głos b. min. 
Gośeieki, który omówił bliżej w yty­
czne programowe działalności Rady

O ifsproifnieifle koni/roi i
« f e t e i / z o w e /  w y w o z u

Odbyło się ostatnio zebranie ple­
narne komitetu dcwiswwo-roaraeh uti 
к owego Rady Handlu Zagrawirane- 
go, na którem rozpatrywano m. in. 
projekt usprawnionej kontroli dewi­
zowej wywozu.

Projekt ten przewiduje dalszy 
shannonizowanic prac aparatu  kon­
troli dewizowej eksportu z i/nnemi 
aparatam i, które na takich odcin­
kach, jek  np. kontroli standaryza­
cyjnej, styka ją  się ? eksportem.

Ponadto projekt ma na celu u k o ­
szenie metod kontroli gatunków 
wywożonego towaru. Komitet po­
wziął uchwałę, uznającą potrzebę 
współdziałam!«, wszystkich organów, 
działających dla eksportu, celem u 
sprawmienia kontroli dewizowej.

Opinje szczegółową ko-mitet de­
wizowo - rozrachunkowy prredsta­
wi. komisji obrotu towarowego przy 
m inisterstw ie Przemysłu i Handlu.

Zam iast 50 zt. — 30 i 10 
można wywieźć do irodkow sj i południowej Europy

dochody, motocykle 
i rowery
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Komisja Dewizowa postafnowiła 
obniżyć kwotę dopuszczoną do w y­
wozu zagran icę dla owsób, które ko­
rzysta ją  z zezwołeń :na wywóz za­
granicznych środków płatniczych 
w formie akredytyw (czeków) na 
podstawie upoważnień, udzielonych 
bankom dewizowym w rozdziale I 
okólnika tnr. 45 Komisji Dewizowej.

Jak  wiadomo, na podstawie wspo­
mnianego wyżej okólnika, w jego do 
tychezasowem brzmieniu, osoby, u- 
dające się  do B ułgarji, Jugosła/wji, 
W ęgier, Rumunji i Włoch miały 
prawo wywieźć z Polski — nieza­
leżnie od środków płatniczych w 
formie akredytyw  — również bez 
specjalnego zezwolenia i bez wzglę­

du na wysokość, akredytywy kra jo ­
we lub dowolne, zagraniczne środ­
ki płatnicze do równowartości kwo­
ty  zł. 50 w ciągu jednego m iesiąca 
kalendarzowego. Obecnie osoby te 
będą mogły wywieźć niezależnie od 
środków płatniczych w formie a- 
kredytyw  tylko równowartość kwo­
ty zł. 30 w ciągu jednego m iesiąca 
kalendarzowego, o ile leg itym ują się 
osobnemi pmszportami zagraniczne- 
mi, równowartość zł. 10 , zaś o ile 
wyjeżdżają zagranicę na podstawie 
paszportu zbiorowego lub rodzinne­
go. .

W tym więc sensie uległ zmianie 
okólnik Komisji Dewizowej.

K-onanolne K-ssy O-szczsiności (K . K . 0.)
s ą  c f i w l g i s i e f  d o f t r o b g ć u

Niezawisłości politycznej narodu 
towarzyszyć powinna niezależność 
-‘końomiczna ugruntowana przede­
wszystkiem na spotęgowaniu rodzi­
mych sił wytwórczych. Gromadze­
nie kapitałów, jako zasobów energji 
zbiorowej, służyć powinno za spraw 
dzian obrobytu powszechnego. Ko­
munalne Kasy Oszczędności(K.K.O.) 
w liczbie 355 są w Polsce — wzorem 
państw zachodnich — regjonalnemi 
zakładami pieniężno — kredytowe- 
mi, ogniskującemi—na gruncie zau­
fania ogółu miejscowego — jego do­
robek m aterjalny. Wszystkie K.K.O. 
(łącznie z Kasą Galicyjską we Lwo­
wie i rusińską „Szczadnicą“ w Prze­
myślu) — jednoczą zgórą 1.800.000 
wkładców drobnych a  zarazem re­
prezentują pokaźny zespół energji 
pieniężnej : bezmała 800 miljonów 
złotych kapitałów i lokat.

Dzięki rozgałęzionej swej akcji 
kredytowej na potrzeby d o l n y c h  
warstw  narodu tworzą K.K.O. nurt 
ożywczy dla dobrobytu, skoro zespół 
drobnych pożyczkobiorców przekra­
cza w K.K.O. 800.000 jednostek. Ży­
wy obrót pieniężno-kredytowy wszy­
stkich K.K.O. w Polsce, obsługujący 
na 355 placówkach regionalnych po­
trzeby lokalne szerokich sfer społe­
czeństwa, daje w wyniku tego n i e- 
z a c h w i a n ą  p ł y n n o ś ć  lo­
kowanych oszczędności i kapitałów 
a to przy publicznej — również roz­
gałęzionej regjonami — kontroli or­
ganów ciał samorządowych. W dzie­
dzinie przeto gromadzenia kapita­

łów ojczystych zdołały K.K.O. pozy­
skać w Polsce odrodzonej przodują­
ce miejsce. Jednym z takich zakła­
dów pieniężno-kredytowych jest pod 
stołeczna K.K.O. (na pow. W arsza­
wski) z siedzibą w Warszawie, przy 
ul. Zgoda Nr. 7, z Oddziałami: w 
Pruszkowie, Piasecznie, Nowym 
Dworze, Jeziornie i Wołominie. W 
10-tym roku swego istnienia zgro­
madziła ta K.K.O. przeszło 44.000 
ciułaczy (książeczek) przy ogólnej 
kwocie lokat i wkładów 32.100.000 
złotych, a  rocznym obrocie — 
ć w i e r ć  m i 1 j  a r  d a  zł. Za 
okres 9-letniej swej działalności 
zdołała ta Instytucja rozprowadzić 
kredytów i pożyczek na sumę zł. 
79.223.000 (56.218 pożyczkobior­
ców) na cele budowlane, popieranie 
rodzimego handlu i rzemiosł, na za­
kup inwentarzy rolniczych, kupno 
krów, zakładanie sadów itp., stw ier­
dzając żywotność finansową i gospo 
darczą rolę tej placówki na równi z 
innymi K.K.O. w Polsce. Pupilarna 
gwarancja funduszów lokowanych, 
ustawowo zastrzeżona dla wszyst­
kich K.K.O. ze strony lokalnych 
Związków Samorządowych, toruje 
tym zakładom należne zaufanie, a 
dzięki racjonalnej i oględnej akcji 
kredytowej, obejmującej rozległe a 
dolne potrzeby narodu, posiadają tc 
Instytucje ugruntowaną równowagę 
swych obrotów pieniężnych, zapew­
niającą całkowitą płynność fundu­
szów lokowanych.
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Rada Ministrów zadecydowała 
współudział Polski w światowej 
W ystawie w Nowym Jorku w roku 
1939.

Komisarzem Generalnym W ysta­
wy został przez nią mianowany dy­
rektor Targów Poznańskich p. S te­
fan Ropp. Dla współpracy z Komi­
sariatem  powstał z nominacji p. mi 
n istra Przemysłu i Handlu Komi­
tet O rganizacyjny Udziału Polskie 
go w W ystawie w Nowym Jorku, 
którego prezesem jest b. min. Au­
gust Zaleski. W skład Komitetu 
wchodzi szereg wybitnych osób ze 
św iata gospodarczego i kulturalne- 

I go całej Polski. Komitet wyłonił 
i specjalne komisje, a m ianowicie:
; Programową, Artystyczną i Finan- 
; sową.
i Wśród 62 państw i L ig i Narodów, 
j które zgłosiły swój udział w Wy- 
j staw ie Nowojorskiej, a której o- 
I tw arcie nastąpi 30 kw ietn ia 1939 r.
! pod hasłem „Budujemy św iat ju- 
I tra“, stan ie Polska do przeglądu 
i swych wartości ku lturalnych i go- 
! spodarczych. Je s t to pierwszy wy- 

fegjg^J^zcdsiębiorstw, które stęp Polski, zakrojony na m iarę po­
tężną, występ niesłychanej w agi, to 
też musi wypaść odpowiednio pod 

handlową na Ślą- | każdym względem.
0g2en. I Z rozpisanego przez SARP kon-
v̂‘Ię la ,na TARGI KATO- kursu powszechnego na Pawilon 
V0 jmuje ś ląsk ie  Towa- Polski, wybrała komisja, wyłoniona 
a|-czej '  f. ‘îw 1 Propagandy Go- z g/ropa Komitetu W ystawy, z po- 

tóre w 1-oku bieżącym, śród 78 projektów, wykonanych na 
'V"’ania ^ C Wszelką akcję rozbu- ! przeszło 600 tablicach, pracę nägro 

ó̂\v , ł '  nku wewnętranego dzoną architektów ; Cybulskiego i 
’r‘-v dzi"1)rj,01'VZacj' ' ’ organizuje Galinowskiego oraz profesora Aka- 

a r,a X ТАТгпдгн KÄ. demji Sztuk Pięknych Kowarskiego.
Dizielo to zjednoczyło bowiem ele-

ełcza-4 ne|n. ^°s*ugiwania się mecha- 
»hję Sr°dkanii lokomocji.
ieżę^en° â będzie tem siln ie j- 
!, ^  Polskie firm y samocho- 

C'V̂ 'owe> rowerowe i o- 
'  ŵórni przemysłu po- 

odr,e'? d°jrzą w ielką chłon- 
rynku i pójdą ś la  

• c Przedsiębiorstw, które 
они Z'3y û wymienionych wy 

°Pa a" na rozw ijały racjonal

ICKiru na X TARGACH KA- 
W na szerszą skalę.

menty nowoczesne z elementami 
tradycyjnej przeszłości Polski.

Wysoka w ieża z m aterjału, przy­
pominającego spatynowany piasko­
wiec dzieli dwa nierównej wielko­
ści bloki z czarnego, błyszczącego 
m aterjału. Na szczycie w ieży u- 
mieszczona będzie statua Kościusz­
ki na koniu (kopja pomnika z Wa­
w elu), a każdego dnia o godz. 12 -ej 1 
rozlegać się będzie z je j w ysokości1 
hejnał m arjaeki. W ejście przypo-; 
mina Bramę F lorjańską w Krako- ; 
wie, wprowadzając zwiedzającego 
poprzez westybul do wspaniałej sa- 1 
li honorowej, utrzym anej w stylu ! 
przypominającym wczesny renesans 
wawelski. Na tle fresków i obrazów 
odtwarzających momenty chwały 
Polski dawnej i Polskę przyszłości, 
przedstawi się syntezę dziejów' na­
szej kultury, przy pomocy dokumen 
tów, rękopisów i modeli.

W najbliższym czasie jeden z 
twórców projektu na Pawilon Pol­
ski wvjedzie do Ameryki, by przy­
gotować p lany konstrukcyjne współ 
nie z architektam i amerykańskim i 
i firm ą budowlaną. 50.000 stóp kwa 
dratowych stanowi teren, przezna­
czony dla Pawilonu Polskiego przy 
głównej a le i obcych państw, sąs ia­
dując z pawilonem holenderskim i 
pałacem L igi Narodów.

Jak  więc widzimy, zespala się 
wszystkie wysiłki, by zaprezento­
wać Ameryce i światu w formie 
najbardziej okazałej całość rozwo­
ju  kulturalnego i gospodarczego 
Polski, oraz wskazać jak  najdobit­
niej na wszelkie możliwości ekspor 
towe naszego kra ju .

WALUTY I DEWIZY
Na wazoraj&zem zebraniu sjieldy walu­

towo - dewizowej w Warszawie, tenden­
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brotach niedużych. Notowano: Amster­
dam 294,20, Bruksela 89.40, Helsingfors 
11.67, Londyn 26.38, Medjolan 27.97, No­
wy Jork 5.30, Nowy Jork-kabel 5.30.25, 
Oslo 132,55, Paryż 16.35, Praga 18 50, 
Sztokholm 136, Zurych 121.80. Bank Pol­
ski płacił za dolary amerykańskie 5 27, 
kanadyjskie 6.25, floreny hol. 293.20, 
franki franc. 16.05, szwajcarskie 12130, 
belgi belg. 89.15, funty angielskie 2b 29, 
palestyńskie 15.95, guldeny gdańskie 
99.75, .korony czeskie 16, duńskie 117.20, 
norweckie 131,90, szwedzkie 135.35, liry 
włoskie 21.10, marki fińskie 11.25 niemiec 
kie 97, srebrne 105.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

bardzo OT.ocr.ia, przy dużych obrotach ak 
ojam.i metalowemi. Notowano: Bank Pol 
s-ki 112.50 (+250), imiemie 112 (+275), 
Cukier 35 50 — 35.75, Węgiel 30.50 — 
30.75 (+275), Liltpopy 65 (+200), M^- 
dnzejów 14.25 — 14.50 (+150), Ńorblin 
77 (+159), Ositrcwiec 55, Starachowice

38.50 — 38 25 — 38.50 ( + 250), Żyrardów
68.50 — 70 (+400).

PAPIERY PROCENTOWE
D!a papierów procentowych tenden­

cja była wybitnie mocna, przy bardzo 
dużych obrotach 3 proc. inwestycyjną i 
5 ;proc. kołiwersyjną. Notov.\%no: 3 proc. 
inwestycyjna I «m. 83.50 (+450), sei ja
92.50 (+450), II em. 83 (д 500), serja 92 
— 91 (+400), 4 proc. dolarowa 41.75 
(+200), 4 i pół proc. wewn. 62.25 (-i-200) 
4 proc. konsolidacyjna 66.50 — 67.50 
(+250), 5 proc. konwers. 71 ( + 175), 8 
proc. Przem. Polskiego funtowe 78, 4 i 
pól proc. ziemskie 63.50 — 63.25 ( + 225),
4 i pół proc. ziemskie poznańskie serja 
L 62 (+ 200), 5 proc. Warszawy z toku 
1933 — 70.75 — 71.25 — 71 ( + 250), od­
cinki po 1.000 zł. — 71.25 — 71.50, 5 
proc. Piotrkowa 60.75 — 61.50 ( + 250),
5 proc. Radontiia z r. 1933 '— 57.50.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Dolarövrka 41.75.
Inwestycyjna I em. 83,5.
Inwestycyjna П em. 83.
Konsolidacyjna 67,5.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 65,25.

S l e i ^  z S s o ż o w a
Na wozorajszem геЪгаяш giełdy 2&0-] 250, makuchy lniame 19.50 — 20, rze.pa-

żowo - towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.8-15 t. , -v tera żyta 443 
tony. Notowano za 100 klg pary:et wa- 
g./n Warszawa w handlu hur ïoym w ła­
dunkach wagonowych: pszenica jednoli­
ta 27.75 — 29.25, zbieraka 7S.25 — 2S.75, 
czerwona szklista 29.25 — 30, ivk> I-szy 
stand 20.75 — 21.25, jęczmień browar­
ny 19 50 — 20, jęczmień I-szv stand. 
18 25 — 1S.50, II st. 17.75 — 13, III st. 
17 ?> — 17.75, owia^ 1 st. 21.25 — 22. II 
st. 20 — 20.50, grvkn 18 — 18 50, wyka 
21.50 — 22.50, peluszka 24.75 — 25.75,
— 2i, ząb amery^kańsk; 32.50 — 33, mą­
ka pszenna wyciągowa 4-1.50 - -  47, gat. 
I-szy 41.50 — 44, gat. i-A  39.50 — 41.50, 
gat. II 32.50 — 34, II-A 23 — 31, gat. III 
25 —• 28, apstewna 18 - 19, mąka żytnia 
gat. I 32. — 33, gat. I do 65 proc. 29.50
— 30, gat. II 21 — 22, razowa 21 — 
24.50, mąka ziemniaczana „superior" 30
— 31, otręby pszenne grube 16.75 — 
17.25, średnie 15.25 —- 15.75, miałkie 
15.25 — 15.75, żytnie 13 — 13 50, jęcz­
mienne 13.75 — 14.25, groch polny 24— 
26, Victoria 28.50 — 29.50, łubin niebie-

ivowe 16 — 16.50, słonecznikowe 18 — 
13.50, śrut sojowy- 22.75 — 23.25, ziem­
niaki jadafce 4 — 4.25, fabryczne 3.25 
— 4, słoma żytnia prasowana 6.25 — 
7.75, siano prasowane gat. I 10.75 — 
11.25, gat. Il-gi S.25 — 9, nasiona bura­
ków pastewnych 75 — 85, nasiona mar­
chwi pastewnej 110  — 160, rajgras an­
gielski 70 — 80, przelot 100 — 110 *1 *

Zmniejszony stan  
emüsyj 

panierów dłaŝ erffiinowyjh
Według danych G.U.S. stan  listów 

zastawnych i obligacyj emitowa­
nych przez instytucje kredytu dłu­
goterminowego, wynosił na konie« 
roku ubiegłego 1.973.933 tys. zł., z 
czego na lis ty  przypada kwota 
1.359.244 tys. zł., reszta zaś na obli­
gacje.

Największy stan listów zastaw- 
wykazują banki 

a mianowicie kwotę

ski 15.75 t— 16.25. żółty 15.50 — 16, rze­
pak o rm y z workiem 53.50 — 54.50, ja- \ jjy ch  i obligacyj 
ry 51.50 — 52.50, rzepik ozimy i ja ry , ' ,: t 
49 — 50, seradela 33 — 34, mak niebie- P ’
ski 107 — 112, koniczyna czerwona su- j 1.119.869 tys. złotych, 
rowa bez grubej kaaiianki 75 — 110, czer W  porów nan iu  do 
wona bez kanianki o czystości 97 proc. 293(3 s tan
125 — 135, binła surown 190 — 210, bia- , , . , , . ,
la. bez kanianki o czystości 97 proc. te rm in o w ych  W C iągu roku ubiegłe- 

'2 2 0  — 240, koniczyna szwedzka 2 4 0 - go u legł zm n ie jszen iu .

końca roku 
em isyj papierów dlugo-

t



Bataliony B r M  Obrony Harodcoej
demonstrują swa wspaniale postawa aa defiladzie w Gdjni

 ̂ Na stromein zboczu Kamiennej 
,£óry, tuż pod lasem, bieli się wiel 
ki krzyż ołtarza polowego, przed 
którym odprawi za chwilę Mszę 
św iętą J . E. biskup moreki ks. dr. 
Okoniewski. Z szeregu wysokich 
masztów w ieją długie proporce 
W iatr ta rg a  niemi, zarzuca na 
wierzchołki sosen. Któryś oplatał 
krzyż i tak już pozostał, zdobiąc 
go w barwy narodowe.

Przybysze z „wnętrza k ra ju“ ku­
lą się. Pomimo słońca, ten i ów 
nastaw ia kołnierz. Ale przecież ten 
w iatr — to tylko łagodny zefirek 
w porównaniu z nieprawdopodob­
nym orkanem, który jeszcze wczo­
ra j, jeszcze onegdaj, szalał nad 
Bałtykiem. Na Oksywiu, na całem 
wybrzeżu, w idać zresztą dobrze 
świeże ślady jego niszczycielskiej 
roboty. Tu usypał się ogromny 
zwał piachu, ówdzie leżą wielkie 
głazy, które rozkołysane morze wy- 
dźwignęło z głębi, rzuciło na plażę.

— B ataliony! Baczność! — rozle 
ga się komenda.

Wojskowe szeregi prężą się. No­
wa komenda. Szczękają w dłoniach 
karabiny. Postawa doskonała. Spra 
wność znakomita. Pam iętajm y, ie  to 
przecież nie je s t zwykła form acja. 
Ci wszyscy żołnierze, którzy w iel­
kim czworobokiem zajęli rozległy 
Plac Grunwaldzki u stóp Kamien­
nej Góry, zaledwie dwa dni temu, 
może nawet jeszcze wczoraj, odda­
wali się zajęciom nawskroś cyw il­
nym. Ten porucznik, zlekka szpako 
waty, o marsowej minie, je s t może 
buchalterem, może kasjerem. J e ­
doń, drugi i dziesiąty szeregowiec 
pracuj« gdzieś w biurze, w warszta 
cie, może w fabryce.

To nasza arm ja terytorja lna, ba- 
ta ljony Obrony Narodowej, bryga­
da obrony wybrzeża morskiego. Wy 
starczy krótki alairm. W ystarczy, 
aby gdzieś umówionym sygnałem 
odezwały się syreny, zapłonęły na 
szczycie Kamiennej Góry ogniska, 
a już setki i tysiące żołnierzy Obro 
ny Narodowej, wdziawszy mundu­
ry, zgłoei się do właściwej komen­
dy po broń i instrukcje.

Tu już jest stała gotowość, żywa 
współpraca z arm ją. I każdy z nas 
rozumie dobrze, jak ie  to ma zna­
czenie, szczególnie na tym odcin­

ku. na tym ponad wszystko dla nas skiego B ałtyku, gdzie praeufe Prze<łsie- 
cennym, opłaconym sutą daniną biorerość i zapał i in ic ja tyw a i genjusz 
krw i i złota, skrawku polskiego c*łe* R* * « 7PospoHtej.
Bałtyku, gdzie w ustawicznym tru- !, 7“. yszy* cy  ludźmi o przesz-
dde budu j, a lf  podstawy
ogólno - narodowego dobrobytu.

Jak żą  miło przekonać się, że ta 
gotowość jest, że każdy z tych żoł­
nierzy, nad których rogatywkam i 
barwi się piękna odznaka służby w
oddziałach Obrony Narodowej _-
białoczerwony chwaicik, — rozu­
mie całą zaszczytność, całą donio­
słość tej służby, że je s t do n iej na­
prawdę przygotowany.

— Czołem, panie adm irale ! Czo­
łem, panie generale ! Czołem, panie 
pułkowniku! — grzmią szeregi, kie 
dy na Placu Grunwaldzkim poja-

.  .  , -------------------  * -----------— V  a « « . « ,  —  *  a i u i i j

ia jo e  w ięc zawsze, że, gdyby było ina 
czej, n ie bylibyście dziś żołnierzami O- 
brony Narodowej. Pam iętajc ie  też, i e  
me słowami, a le  zbrojnym czynem bę­
dziecie m usieli bronić w  raz ie  potrzeby 
tego naszego morskiego w ybrzeża.

Defilada, która odbyła się nastę­
pnie na ul. św ięto jańskiej, zgroma 
dziła takie tłumy gdynian, że le­
dwie, ledwie znalazła m iejsce do 
ustaw ienia się  orkiestra m arynarki 
wojennej. Sprężystym  krokiem, 
wciąż w doskonałej postawie, ba/ta- 
ljony Obrony Narodowej przema-

______  szerowały przed tn-ybuną, a za nie-
w ia ją  się kolejno i w ita ją  z baitaljo mi Przemaszerowali strzelcy i je ­
nami kontradmirał Unrug __ do- ! k o s tk i  przysposobienia wojskowe-
wódca floty, generał Bortnowski—■ g®-
inspektor arm ji i pułkownik Sas-  ̂ A Później... Nie zapominajmy, że 
Hoszowski — dowódca brygady O- to był dzień 19-go marca, dzień, w 
brony Narodowej. | którym upływał termin naszego ul-

Rozpoczyna się msza. Powtarza- timatum do Litwy. I w Gdyni po­
ne przez głośniki odzywają się sło- 1 wtórzyło się to samo, bo odbywało 
wa celebrującego, którym towarzy- w stolicy, co odbywało się w ca
szą poważne dźwięki orkiestry woj łeJ Polsce. W ielki tłum, który . , .  -----~ w «.luivm
skowej. Potem z prowizorycznej ka zbieK* się, aby zobaczyć defiladę, k ilka^ iesi^t
zaln icy przemawia ks. biskup mor- " ie  rozproszył się. Z trybuny, opusz
ski. Mówi o Wielkim Wodzu, który czon®j przez  generalicję, zabrzmia- dla uczestników wspomnianej kon- 
odszedł, ale którego Duch je s t nie- ty  Przemówienia przygodnych mów ■ gospodarczej przygotowuje
śm iertelny i zawsze wśród nas obe-1 ców- zabrzmiały hasła patrjotycz- ! Slt  pokojów!
Cny,  P° ie m " a kazaln icy pojaw ia ne,Podchwycônc natychm iast prze* | Ь п Ж т Г е т
się dowódca brygady Obrony Naro- 1 tysiące ust. j i architektów «-/.kockich, którym ^
dowej pułkownik Sós-Hoszowski. ! Gdynia dawała wyraz swej pel- wierzono ogólny nadzór oraz urzą-

nej solidarności z całym kraiem  z l  u iS i .,,naJwstpania 1 szego „pałacu 
c a l ,  Polską w
nego konfliktu, który tego samego odbędzie się właśnie w Glasgow, 
dnia jeszcze miał się zakończyć na- j ^ У  Jakalnym  patrjotyźm ie Angli- 
szem zwycięstwem. ! t *_uezyków,  ̂ przy „ambi-

J . M. T

BrytyjsKa Wystawa Imperials
otwaHa zostanie w Glasgow

м„1 кПлл ?  światowej w ystaw ie w mniej w ażny: stworzenie po4 
1040 Hto.r a ,,o tw arta  będzie dla rzesz turystów, którzy ?» 

axem i juz od dawn a mowi się pliw ie przybędą z całego swwj 
pisze na obu półkulach. .w ystaw ę, do .przyjazdu do P'1
u wystaw ie im perjalnej w Glas- znanej z malowruczońci swych 

gow mowio.no x>o raz pierwszy bo- [ obrazów, a  niewykorzystanej 
daj лу W arszawie w tych dniach: stycznie, Szkocji. . - i
było to (podczas prelekcji, którą, wo A proDos malow.nićzości 
bec .niewielkiej zresztą liczby słu­
chaczów, wygłosił w Polako-Brytyj- 
skiej Izhie Handlowej p. Russel 
Chapman n. t. „The Glasgow Empi­
re Exhibition 1938“.

A otwarcie tej wystawy, na któ­
rej w ystąp ią wprawdzie „tytko“ kra 
je  imperjum brytyjskiego, nastąpi 
Joz wkrótce.

A nglja, która już od dłuższego 
czasu nie organizowała imprez pro­
pagandowych, urządza w tym roku, 
od mate do października, wystawę 
im perialną ma w ielką skalę. W ysta­
wa będzie m iała charakter technicz 
no-przemysłowy. Będą na niej rapre
7 ^ П Т л и м 1 п о  u r n n r e i b L ___ ł _______  i  u  •

€
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zentowane wszystkie człony w ielkie 
go imperjum. Punktem kulm inacyj­
nym całej imprezy będzie międzyna 
rodowa konferencja gospodarcza, 
Która odbędzie się  w drugiej poło­
wie czerwca.

W ystawa .akładać się będzie z pa- 
ruset pawilonów, z których najws/pa 
mąlsee m ają być : pawilon inżynie­
r i i  i pawilon sztuki z ga ler ja , liczą­
cą k ilkanaście tysięcy dzieł. Central 
ne miejsce, zgodnie z modą między­
narodową, zajmie w ielka wieża. Po 
zatem na tereny rozrywkowe zare- 
zerwowamo w ielki park, w którym 
pomieści się m. in. sto k ilkadziesiąt

Dzień Imienin Pierwszego M arszal­
ka Polski Józefa Piłsudskiego na z a ­
wsze pozostanie dla wofeka dniem w ie l­
kim. Zaszczyt to dla nas nie mały, że 
właśme w  tym dniu mogliśmy się  to z a ­
meldować panu inspektorowi armji. I to 
ta właśnie na brzegu odwiecznie poi-

8 rekordów światowych
zdobytych przez jeden sam olot

Dwumotorowy wodnosamolot ty ­
pu Heinckel, z obęiążeniem 2.000 
klg., ustalił w czasie lotu w obwo­
dzie zamkniętym pod Kilonją na 
trasie  2.000 kim. 8 światowych re­
kordów.

Wodnosamolot osiągnął szybkość 
329 klm/godz., przyczem pierwsze 
1000 kim. przeleciał z przeciętną 
szybkością 331 kim. W locie tym 
Przypadły Niemcom nast. rekordy 
światowe w te j kategorji wodnosa­

molotów: l )  1000 kim. z obciąże­
niem 2.000 kłg., 2 ) 1000 kim. z ła­
dunkiem 1000 kg., 3 ) z ładunkiem 
500 kg., 4) bez obciążenia, te same 
rekordy zdobyto na trasie  2.000 km.

Dotychczasowe rekordy na prze­
strzeni 1000 kim. wynosiły: 313 
km/godz., na przestrzeni 2000 km., 
309 klm/godz. Lot odbywał się pod 
kontrolą odpowiednich organów lo 
tniczych i został zgłoszony do mię­
dzynarodowej federacji lotniczej.

• " ,  . "«"ii-cayiiiow, przy „ambi­
cjach Londynu, nie było to zapew­
ne łatwe do osiągnięcia.

Obok jednak przedstaw icieli tech­
niki tszkoakiej za urządzeniem wy­
stawy w Glasgow przemówiło jesz­
cze coś innego. W ystawa im perial­
na ma bowiem poza reklama prze­
mysłu brytyjskiego wobec członków 
imperjum jeszcze jeden cel, nie-

Wsch.

A propos malow.nićzości ^
W .roku 1936 po .z a k o ń c z e n iГ*0?“®) 
dzynarodowego zlotu Ь аговЩ ^ J 2™*«1 
tw Spalę harcerce ■cudzozietncb(j,! , • . ^ 
dzali Polskę. Trzech steu-tórf^^., c. si 
ty j siki eh: Anglik, Walijczyk i] p
udali się m. in., do Morskiegol W  
Na (pierwszym zakręcie эяовУ L 
pane — Morskie Oko A n g l ik ^  WielkiUllirSUŁlti UAV . / u ł wlcMO.
okrzyk podziwu. Na ó rugun r ■ o god? 
czyk, oczarowany coraz w^PvJ Valpnrj 
azą perspeiktywa. pow iedzie//.'*,r Narodc 
j« s t  tak  pięknie, jak  w Walji .^  o Ét4j2 г 
dopiero 'w^paniatą рапегатпе^/^г Polski 
wierchu Porońca uznał za " 8-ej 
dny ryw aliw ïw aé z kra.jolB'aÆ' >:r Letni 
go ojczyzny. Podobno miał raw> o .

Czy napewno — przekonaW. Mtr Maiy. 
ipodczas w ystaw y w Glasgo^j ^ecz. 
leży mieć nadzieję, ée w BW’î j 0.tr Nowy: 
wystawą będą przyznane S--!
jacym  dalako idąoe z n iż k i *41 A

W!
A.t«beVj a u j  I I I  U c t l U W  L U 4 Ü C  ^  ■“ • « Q t l

głównym botwiem powodem »  j » «odz. i 
czasowego zaniedbania tu rye j.^M alicb  
go Szkocji są  — obok 
■poza znanemu ezlakami
mi — wysokie сап у  na wiec 
trudn.o«ci przy u z y s k i w a n i u St

uvjjvwii Oli i »Uli ”,
czas w ystawy, zapewnił ia  w k, wielli 
słuchacfzów, że Szkoci, 
ni są ze swego skąpstwa, *3 
bardzo gościtnni. ycil

т ч

8
ars

Bodowa teatralnej o 
dworca poatowefl” - c'“b

!5 % ь ” н,

i,^ewicza i
________________ f r s i  0  g o d

Rozpoczęte niedawno prace
,1__Г- ,___ r\rr-iirf3 ^ Mł.O]

w Warszawie

budowie Centralnego Dworca 
towego w W arszawie posuwaj 
szybko naprzód. , . JLj,:.

asie spodzie^ i ..1
je s t przystąpienie do budo«-)

..v» ko naprzoa. . ,^Г(
W niedługim czasie spodzK1 ̂  

je s t przystąpienie do budowj W. 1
chu Urzędu Celnego, któn 3м|*Л (сь„ 
—i terenach Cent.r. Dw. ^  

iegu ul. Żelaznej i c
na
zbiegu Ul. iveiabucj i ----- ^
limskich. . . °(

Kubatura gmachu wyn,e?ie tij,' 
lo 55.000 mtr. '

k r- '" D-
i^i’1

Wielu higienistów twierdzi, U  jedynie mechanicznie wykonane op 
proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.

,akow»ni» j ^ : "Towkj^ood: , 
tT nal: „L 
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KAROL WITROWICR1

Młodość nie radość
109)

Tak, on ma rację — myślała 
Goga, trzym ając mocno Tadeusza za 
rękę. Byłam przeczulona, egzaltowa­
na. Szczęście trzeba łapać, trzeba 
je  brać siłą, bo inaczej odchodzi od 
nas i nie wraca już iiigdy... Nie moż 
na zbyt wiele filozofować... Jestem 
młoda, zakochana, św iat jest tak i 
cudny...

Kwiaty (kasztanów w yglądały jak  
białe świece. Przy każdym podmu­
chu w iatru spadały na ziemię i po­
krywały ją  jakby białym dywanem. 
W szystko kwitło : krzewy tarn iny, 
bez, kaszitany. Każdy mocniejszy 
powiew w iatru przynosił słodką 
woń kwitnących krzewów.

Taksówka jechała szybko szosą. 
Ruch o tej stosunkowo wczesnej 
porze był niew ielki.

— Do W ilanowa? — spytał Ta­
deusz Gogi.

— Dokąd chcesz. Mnie wszystko
rń ‘

Mogłaby tak jechać przy jego 
boku jeezcze długie godziny. Było 
je j wszystko jedno...

I adeusz kazał szoferowi zatrzy­
mać s ię  przed bramą parku W ila­
nowskiego.

Czy ma zaczekać ? —  zwrócił

aułem.

P o w i e ś ć
się z nowu do Gogi.

— Nie, nie, wrócimy 
Toby nas krępowało.

— Dobrze, ja k  chcesz.
Weszli do parku.

Jak  cudnie — mówiła Goga — 
jest doprawdy m  pięknie. Co roku 
w maju m yślę sobie to samo, kiedy 
tak wszystko jednocześnie kwitnie, 
że je s t za ładnie. Po ty lu  m iesią-

czy, poddać twarz pod pieszczoty 
promieni majowego słońca i n ie my­
śleć o niczem. Ani o tem, c o  było, 
■ani o tem, co będzie. Tylko o temj 
żeby ta chw ila trw ała ciągle.

P ierwszy przerwał milczenie Ta­
deusz.

— Dobrze, ci, kochanie?
— O i jak  jeszcze. Tak mi dobrze, 

że nie mogę mówić.
cach zimna, niepogody/ okropnych Pomyślą Goga, pocośmy się  tak
ponurych dni, nagle ten m iesiąc, dręczyli obo->e- Przez ty le miesięcy,
kiedy wszystko je s t <za bogate, za ^ ‘V*e miesięcy. Pojęcia nie
wspaniałe... ’ masz, jak  się dręczyłem... Chciałem

Słońce grzało coraz mocniej. Go- I p , W8zystko, Powiedzieć szczerze, 
ga zdjęła żakiet i kapelusz 1 ot^m rozmowie się z żoną. Ale nie

—  Usiądziemy sobie trochę na ' T  A przecież trzeba
ław ce, dobrze? Robi s ię  gorąco ... ' ь te n iePo trzebne udrę-
zaproponował Kopiński. * "1  k i. Poco?

Poszli a le ją , brzegiem wody By- я ^7 7 p,'zer'vala mi1 Goga, 
lo pawie pusto. Gdzieniegdzie ja -  SJ ,  W  c“ kałam- az ty P,erw ' 
kaś samotna osoba. Usiedli na ław- §ci

proezków daje gwarancję całkowitej higjeny.

М АШ ГО П О  — BEZ DOTYKU IMK»«»,
wykonane proszki „Miir.no-tJsrro.in" Z KOGUTKIEM W T0 FEBRACJ1 2.
we opakowanie) DAJA TĘ GWARANCJĘ. ,*Siód
Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proezków Z KOGUTKIEM ty,k° J tó w j .0 'n
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,-gdyż dzięki te*nu^ ^  ^ B o  
niecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki. _ !̂иЛс‘е".

V  m: "f
Pocóż mówić o tat<icb

tnych S(]lf -
próby... Wydawałem 
obrzydliwym bruta-

hsy w czasie 
ci się pewnie 
lem?

Tak. trochę... Ale interesowa 
łeś mnie już vte<’’-. A '•^■bie?

—No. spodobałaś mi się... Ow­
szem. Pomyślałem, że mila dziew- I także...

nami...
czach... o takich smutny« 1 
wach. Nie będziesz już sobie ^
dzała mojej osoby... Nie, 'U ...... ........... ...... Nie, p .
nie. Będziesz się starała z с Я j 
kochać mnie coraz mocniej-

-,Wi

czyna. To wszystko... Ale już po dru 
giem widzeniu...

No powiedz, powiedz.. Co po 
drugiem widzeniu...

No wtedy byłem, prawie zako 
chany... A wtedy, cośmy byli w tea­
trze. Pamiętasz?

Czy ja  pamiętam? Wtedy coś­
my wracali w takiej mgle...

Czy można jeszcze 
I wiedz, czy można? ucie,i ra4°

n ^ n(,Ä ;»/ CU 111Л 01Ç UW I*"'*' ,
całych sił. Nikt nie przecho 

I ją. Słońce grzało coraz П10<;Г' pjef 
Tadeusz zaczął szukać P j 

sów. Okazało się, że zap°nin i K0mŁ
pałek.

— Ach, to fatalne. Nie
T a k , opowiadałaś mi wtedy o pałek. A muszę zapa lić

Jcjęj. -^une« 
mam j

OJCU,

Ach, miałam potem takie wy- Id a  ognia? __ zapropono
rzuty sumienia, że ci to wszystko — Nie ma sensu wychodzić 
mówiłam... To tak da]eko

— A ja  może właśnie wtedy się — Tak, rozumie się

чек. a  muszę zapau«- , ’»tal
— Może poszukasz kog°s’ лоГ’у uńa!iin’̂ u
, ner ni я ? _  „nmoonowała s,

zakochałem... Zresztą kto ito może I się z nią Tadeusz — p ó jd ę  ЛГ qI4J?i*z
,«ł< « a°itere!Ciąg,,

kogo®wiedzieć, kiedy ta chwila przycho- w stronę pałacu, mozé kog -'„n Ą ^  rnoie 
dzi? |t ,,m +„ kochanie- ^ rz«tr .

k *** Kami:

powiesz o naszej przyszło- 
ce. Tadeusz zdjął m an  narke“ Г м -  P̂°tem zacz-vnalam Już wątpić,
stał w  samej koszuli. Objął dziew- ° OcT GopT  m‘! ! e kochasz-  
czyn? ramieniem. Przez chwilę sie- ~  ? Ch’ Go» a -  Nigdy nikogo... 
dzieli w midczeniu - Г" У Plerwazej chwili,

,, ,, ' Jak mnie poznałeś?
froga pomyślała, że dałaby w iele Roześmiał się

nie CthT ila J ; r ï ‘ WleC-  ~  Jak  w Powieściach dla n.łodzie-nie Siedzieć tak obok Tadeusza, ży? Od pieiwszego wejrzenia? Nie ,ш.*и i r
' i T L  ną!;emi krzewami- tego nie powiem... Pamiętasz skrzy- bie z serca 

“ UC W  przymknąć o-l czałem cię nawet, ja k  w i ł a ś  za ku- 1  -  S  i

Tak, tego się nie wie nigdy...
Г potem nawet trudno przypomnieć, 
co się myślało na początku znajomo 
ści. Nawet teraz, jak  chciałam sobie 
ciebie obrzydzić, myślałam: Przy­
pomnę sobie, jakim  go widziałam na 
początku, kiedy był jeszcze obcy, 
kiedy nie ogarnęła mnie jeszcze ta 
choroba...

Choroba ?
No itak. io  zupełnie jak  choro-1 bez marynarki, 

ba. Jak  już ogarnia, to niema ra­
tunku... Trzeba chyba wyrywać so -1 pochylony i zdaleka

kam. Poczekasz tu,
raz wrócę. . Q0ga -------

Dobrze — zgodziła siÇ ' j(i 
spiesz się, bo będę _ ро11ч^««® 2 вtylko spiesz się, bo bÇ°ç . "‘v poll -—  - -  

Pocałował ja  w obie r?ce 1 
cz4k-

Zaraz wracam. Zostaw '
rynarkę. Czy myślisz, że Upi^'

“  Г*pada ?
Roześmiała się. c;

Tak goiąco. Pozwalam
•ь inarynarKi. • trO^' ЧП|
Odszedł szybko, * y % e’cbst p

Ach, Go^a, wszystko już poza
do niej i kiwał ręką.
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Paw ia R.

Wsch. *ł. 5.37. Z. 5.50.

lotu haroeTłZ ^ “ ““orzema, poratem nadal 
cudwvziemcj'w5̂ '’ Ciepło. Umiarkowane, na wy 
nrh sfeau-tótfj»*. <ło«c silee, w iatry zachodnie. 
W alijczyk  i ! ̂ » ło eć  powietrza doi
o Morskie?«,
cręcie даовУ к

powietrza dobra.

W teatrach
Dko A n g lii Wielki: o godж. 1SJ0 „Straszny 
'la  d r u g u n j j i  o godr.. S-ej wiecz. „Fatt*T Ł

Pool.

■powiесЫ а!.. **tr Narodowy: „Btmt Abeałoea" 
lik W Waljl o jfodz. 8-ei w ie «
panoram? Ч£«г рЫяк|. i Mata ^

lanał za WK4T«. 8-^
Ъ krajobraz*« llr Letni „Dum* od Maksyma", 
jno m iał Cod,, g-ri wiecz.
- przekona , tr Mały: „Domino". Pocz. o godz. 
w G la«?e® ecz,

Nowy: „Miła rodzinka". Pocz, 
K£ wieoz.

"’S  »lei 

e e w ' £ f e !„

Л/e/fepszo fcro/owor foH/enilo, 
m y d ł o  § i t r e m  t ł o  y o ł c n ł a

383 f f  —  W y ł R S Z / S ł f / l

уЖП&Пв wie oz,
5 o „CieMmy ei*p o w o d e t n * godz. 8-e$ wiecz. 
anva ЦгуОДЛ Malickiej! „Kandida". Pocaątek 
bok J ej I* J  ; 8-ej wiec*.
ca mi u r y f ï k  « ^»meralny: „Żabusia". Pocz. o 
ny na wiecz.
^ s k iw ^ iu  V'^p*3«  Studjo D ram ałycm e: „Bu- 
e udate"* jjJ  rz©()sl. w piątki, soboty i nie- J 
, linfocmłacy)л » godz. 8-ei wiecz. 
rystyCMiyC .f, / 8.15: „Księżna Fedora", 
jwrtił * a  w V  ̂ W ielka R ew ja: „Rozwódka" 
OCÎ, rnIn,0, !jCŷ  ^°dz. 8-ej wiecz. 
p e tw a , j1* W arszaw ski: ..Przr drrw iaclj

W  ‘̂ych". Pocz. o godz. 7,15 i 9,45 
Щ-
% L  i^ u* • ^TO • Qno (Cukiernia

n t r S l l i e ł ^ "  0<a’ Mazowiecka 12 ): „Skąd — 
« if 'k  °C' '  ° ^°^г ' * 10-ej wiecz. 

fîtlIBÿCS^^iev,*; Club: Szopka polityczna J.
,  e-po tZa i Światopełka Karpińskie* 

i z a w i c  S S L 0 «od i 7.30 i 9.30 wiecz.
w-no prace Dy-.nWE o FILMACH DOZW<
10 Dworca 4 ^ *MŁODZIEZli Tri. 7-11-2Ł
i e r o « ^  W  j j i n a c h

sie spodzie%|^®= „Roma«« szulera", 
lo budowy lc (Olm i«kia 35): „Kwjer car­

go, WorJ (Chmielna 35): „Dziewczyna 
DW. FoCZt- '(v Ołiłoici".

i A lej «M arealk . 125): „Zaacbor".
C^° (N. Świat 50): „Maskarada” 

eum: Świat 19): „Fortan-I wyniesie ^
i chórzystka” i ,.DIa cie-

»Dziewczyna szuka miłość. . 
ф у  f j C  hî'ftii"IBOn’* : "Kościuszko pod Racła-

ą c je  o f il m a c h  d o z w o l

—.»Łnwaai* "Towarzysze broni".
„Ułan księcia Józefa". 

à iHa- с pięknych kobiet",
r  f  T O  ‘ "Spotkali się w Paryżu".
1 U  P«ratÜ św. Andrzeja: „Kroi Kró-
• r e b k a c h  24 ćodriny ,,

.4 r ’’.r^ódmc Ni«bo" i „Niewinnie 
KIEM ^ j t ó .0 -R , 
ielri temu ."»wa V "Vohater°wle morza .’

3l5 •°®lb0la : „Północ woła” i „Cyrk

З Я в Г ^ ^ К .  ^.^"N iew iniątko", 
łokich T*ti’t "r °̂'"°v a  przedmieśoia".

° Sp̂ lyc‘e'’ ПаПоп: „Saratoga" i „Stawkalutnych “■ Jjj1 U H V — htiił ^ ł o -  t)
iż  sobie 0 korony".

'«ó‘ ‘
tr*?tl

Nie, V^\ 
całyc^i l a * ,

niocniej

г е

i'1'ъугг. ^e^astolałka". 
j.Mai« ."Bohater naszych czasów".

Silniej j  ..»eewozęU  z Nowolipek".
P. êcÜ» i 01"' z San Quentin". 

ÄIUia*' ^KobietT na^ przepaścią".’ the at er”.
i ego " t ;
rzechodzi*
z n i^ n,4 eI| 
ukać Pap «
zapomni

Nie ma" 1

kogoś 
10 
odzić z

ie -  7'gC
m  v * «

Jjogos
ochanie-

9P°

Siç
t ^ Y 
W P0'

" ^ . cziery  oczr
leVa"’ "Winowajca” i „Cały Paryl

Apel „Rodziny
Policyjnej“

Od chwili odzyskania Niepodległości, 
policjant polski chwalebnie i ofiarnie 
slużv państwu i społeczeńePwu. Nara­
ża swe życie, bo tak nakazuje mu obo­
wiązek służby.

Dotychczas poległo 636 policjantów w 
obronie prawa i życia współobywateli, 
pozostawiając około 500 wdów i tysią­
ca sierot. Co roku Liczba tych, którzy 
w len sposób oddają swe życie zw ięk­
sza eię.

Ponadto retki policjantów w ciężkiej 
służbie bezpieczeństwa traci swe zdro­
wie i umiera przedwcześnie. Pozostałym 
rodzinom nie zawsze przysługu:e prawo 
do wystarczającego, nawet na skromne 
życie, zaopatrzenia ze  Skarbu Państwa. 
Pozbawione swego żywiciela potrzebują 
pomocy i opieki. Wówczas wyciąga do 
nich dłoń pomocną istniejące w tym ce­
lu Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna", 
udzielając pomocy materialnej wdowom 
i biorąc pod swe opiekuńcze skrzydła 
sieroty, Łtóre wychowuje w swoich Do­
mach Dziecka i bursach.

Nie mogąc podołać wszystkim tym o- 
bowiązikom z własnych funduszów, obej­
mujących tylko składki członkowskie, 
Stowarzyszenie „Rodzina Poficyjna" mm 
ei szukać dalszych dochodów w urzą­
dzanych na ten cel imprezach.

Zarząd Naczelny Stowarzyszenia „Ro­
dzina Policyjna" zwraca się do ludzi do- 
breij woli z apelem:

„Daj na sierorty po poległych policjan­
tach". Ofiara drobnego daitku będzie 
poparciem jednego z najszlachetavej- 
3zyoh cełów. Niech możność otrzymania, 
wzamian za dobry uczynek, pamiątki w 
postaci artystycznego drzeworytu, da 
Im zadowolenie za poparcie tak donio­
słej i pożytecznej akcji.

= M № l W 7 f l
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Poczta pośredniczy
VI wymianie zagranicznych 

walut
W najbliższym czasie ukażą się 

we wszystkich urzędach i agencjach 
pocztowych dyrekcji warszawskiej 
ogłoszenia o wymianie pieniędzy za­
granicznych. '

Placówki pocztowo - 'telekomunik i 
ty j ne informować będą odbiorców 
listów wartościowych nadanych za­
granicą o miejscach wymiany walu­
ty zagranicznej. Wymiana ta może 
być dokonywana wyłącznie przez 
przedsiębiorstwa bankowe, upoważ­
nione do handlu zagranicznemi środ 
kami platniczemi.

L isty upoważnionych do wymiany 
przedsiębiorstw bankowych będą do 
przejrzenia w każdym urzędzie pocz 
towym.

Wymiana pieniędzy u osób pry­
watnych lub w bankach nieupraw­
nionych stanowi przestępstwo suro­
wo karane.

WALTER RUMMEL W  KONSERWA- 
TORJUM

Jurtro, 23 b. m. o godiz. 20.15 w ystą­
pi z własnym recitalem w sali Konser­
watorium światowej sławy oj^nista W al­
ter Rummel, którwłnależyHIWw.jzjnako- 
mitszych wirtuozów współczesnych. Ar­
tysta wykona wielce urozmaicony pro­
gram, złożony z utworów Bacha, Schu­
berta (Wanderer Fantasie), Debussy'ego 
i Chopina.

„DAMA OD M AKSYM A’* 
PODBIŁA WARSZAWĘ

Kapitalna „Dama od Maksyma", arcy­
dzieło farsy francuskiej, w nowêm u ję­
ciu na scenie teatru Letniego, podbiła 
W?*zawę, stając się najalrakcyjniejszem 
widowiskiem rozrywkowem bieżącego se 
zonu. Cały zespół teatru tworzy niepo­
równany koncert humoru.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„DOMINA”

Wysoce interesująca, błyskotliwa ko- 
medja Achard;a „Domino'', wobec zaję­
cia artystów, grających role głńwne w 
premjerze „Nocy Listopadowej" w Tea­
trze Polbkim, będzie mogła być grana 
jeszcze tylko kitka razy, do dnia 30-go 
bieżącego miesiąca włącznie.

POLSKIE TOWARZYSTW© UBEZPIECZEŃ

»PATRIA« S. A. W A R S Z A W A  
P L .  t f A P Q L E Q N A  3

Jedyne w kraju Towcmyełwo, 
ep m w iak fce  'wyłqcznie działy ip yp ad kew *

Ubezpieczenia:
o d  n I  è i  z e  z  ЧЙ 1Î  * Y ć  b  v r n O & l e i * -
o d o o v r ie d û a in o ô c i c r w i ln e i  -au Jo cctsco
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WTOREK, 22 m arca 
WARSZAWÀ I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
„Dziwna podróż pana śledzia” — poga­
danka. 16.00 Przegląd aktualności finan 
sowo-gospodarozyoh. 16,10 Koncert or­
kiestry wojskowej. 16.50 Pogadanka ak­
tualna. 17.00 W powiecie krzemieniec­
kim — pogadanka. 17,15 R ecita l śp iew a­
czy Loli M onti-Gorsey. 17.50 Kamienie 
budowlane — pogadanka. 18,00 Wiado­
mości sportowe. 18,10 Skrzynka techni­
czna. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 „Nie­
śm iertelne książk i". 19.30 Utwory Jana 
Brahmsa. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Polska Kapela Ludowa. 20,45 Dzień 
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktual­
na. 21,00 Koncert symfoniczny. 22.00 Mu 
zyka rozrywkowa. 22.50 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny.

WTOREK, 22 marca
17,15 Recital śpiewaczy Loli Mon­

ti-Gorsey.
19.00 „Nieśmiertelne książki1' — 

wieczór 12 -ty
20.00 Polska Kapela Ludowa.
21.00 Koncert symfoniczny.
22.00 Koncert rozrywkowy.

sław Biegelesein (z Krakowa). 18 00 Wia 
domości sportowe. 18.10 Muzyka lekka. 
18-35 Audycja dla wsi. 19.00 Recytacja 
prozy. 19.20 Koncert z Poznania. 19.35 
Żelazowa Wola w nowej szacie — dialog 
dyskusyjny Witolda Hulewicza i Tymona 
Terleckiego. 19.55 Płyty. 20.45 Dzienrv-k 
wieczorny. 20.55 Pogadanka akt-ualna. 
20.00 Koncert chopinowski w wykona­
niu Leopolda Muenzera (ze Lwowa). 
21.45 Kwadrans poetycki. 22.00 Koncert 
popularny. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Przegląd prasy 
i Komunikat meteorologiczny.

ŚRODA, 23 marca.
16.15 Obrazki muzyczne i piosenki 

<îla dzieci.
19.35 „Żelazowa Wola w nowej sza 

cie" -— dialog dyskusyjny.
21.00 Koncert chopinowski — gra 

Leopold Muenzer.
21.45 Kwadrans poetycki.
22.00 Koncert popularny.

W ARSZAW A II (Mokotów)
13,00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacyj. 14.10 Gaetano Do­
nizetti: „Don P asquale” — opera. 15.05. 
Pogadanka aktuaLna 15.15 Wiadomości 
sportowe. 15.20 Zespól H enryka Kowal­
skiego. 18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 Życie kultural

j n-e stolicy. 22.00 „Pan domu ma dziś św ie 
tny humor” — skecz. 22.15 Melodje lek 
kie i taneczne.

i PROGRAM AUDYCYJ
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

2-4,00 (Czas środk.-europ.). 1 . Dzien- 
I TV'k w języku polskim i angielskim. 

2. Ane i pieśni. 3. Fragment z książki. 
4. Zespół Henryka Kowalskiego.

ŚRODA, 23 m arca.
I 6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 
i Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
' Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audyc'a 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au­
dycja południowa. 15.30 Wiadomości go

, spodarcze. 15.45 Ludwik Pasteur — po- 
! gadanka dla dzieci starszych, wygł. Wa 

claw Frenkiel. 16.00 Ucamy się mówić — 
! audycja w opracowaniu dyr. Teofila 

Trzcińskiego. 16.15 Audycja dla dzieci. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 ,,20-le- 
cie czerwonej armji" — wygł. Józef J a ­
worski.. 17.15 Łódzka Orkiestra Salono­
wa pod dyr. Teodora Rydera. 17.50 ,,Co 
robić X dzieckiem po ukończeniu szkoły 
powszechnej" — wygł. inż. dr. Broni-

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert solistów. 13.50 Parę in- 

formiacyj. 13.55 Program na jutro. 14.00 
Koncert rozrywkowy 15.00 Pogawędka 
gospodarska. 15.15 Wiadomości sporto­
we. 15.20 Zespół salonowy W iesława Wil 
kosza.^ 18.00 Płyty. 19.00 Muzyka lekka. 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 „Nie 
znany Matejko" (Wystawa szkiców ma- 
tejkowiskich w  Muzeum Narodowem)— 
reportaż Mieczysława Waßisa. 22.15 
Muzyka lekka i taneczna w wykonaniu 
Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó 
rzyriskiego z udziałem Tommy Powel-Pa 
włowskiego — piosenki. 23.15 Muzyka 
lekka i taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1 . Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2 Co słychać w sporcie pol­
skim. 3. Polskie dzieci dzieciom z za 
oceanu, Pieśni i piosenki' ludowe w w y­
konaniu chóru dziecięcego szkoły im. 
Hrapowickiego. 4. „Zwyczaje wielkopost 
ne w Polsce” — wygł. Halina Gołębiow­
ska. 5. Muzyka taneczna. W  przerwie 
ok. godz. 1.20 „Warszawskie teatry" — 
pogadanka w języku angielskim Marji 
Buyno.

ędzi OBWIESZCZENIE.
’r4a. V oinisarz masy upadłości Ry- 

Ẑ ieli .* Jana Słoki, współwła-
KIcę j jawnej pod firmą Ryszard 

j e • z mocy art. 208 Pr. Üp. o- 
<ro1' "  i^ału f ^ b n y  został pierwszy plan 

°= ’ isy ^  j ndttszów wyżej wymienionei 
lW orf ^ SfA -0^  i wyłożony w Sektetar- 

Мколуе?' ^ ? a dłościowej Wydziału fl 
. .g 0 Sądu Okręgowego W War- 

z a i ï t >Wa 15> pokój 224). gdzie 
4 ^  Tresowany może przeglą- 

c*>r° ch tygodni od daty 
— °bwieezczenia w Monitorze

^ ie ś ć  przeciwko piano- 

Ł kom isarz: (—) Ludwik Klewin.
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soki,
niieC
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ci V°3'

tan Z '*4 p iw tifw , слу-
* «ta!» и ' ł,1fi*ów pastą n» sucho, 

. * on*«rwacja, rebota fa- 
'J Ą-92 l̂ ł l*kŁ Browarna Nr. 8, taL

tri

u.).

SlerowanIi wiórkowane, cykli-
nowani«, mycic i 

‘‘»»ń A okien, sprzątania biur i 
’» ^Tnlekcja , od plu*ki»w, cay-

Lampy radjo- 
g j:' 'we, Rowery i 

.■ P‘yty. Najtańsze źródło
®ra«nv ?  -r ^ ar&zawa, P lac Żelaz- 

y 527-66 — 279-58.
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Wznowienie „Hrabiny“  Moniuszki
Dnia 7 lutego 1860 r. odbyła się pre­

mjera „Hrabiny" na scenie warszaw­
skiej. Moniuszko, wyrwany z ciasnych 
ram życia muzycznego w Wilnie, pod­
niesiony na duohu i  sńiach triumfem „Hal 
ki" i szybko na papier rzuconego, ś li­
cznego „Flisa", zasiada do pisania par­
tycji tej opera - buffa, mając przed so­
bą dość nieudolnie zarysowane libretto 
Włodzimierza Wolskiego z jednej, ale za 
to znacznie szersze możliwości techni­
czne sceny i orkieeti у stołecznej z dru­
giej strotiv. Tworzy też dzieło, którego 
muzyczna wartość jest znacznie w ięk­
sza, r.iżby się to na pierwszy rzut oka 
wydawać mogło. Ile tu świetnych chwy­
tów melodycznych, iłe dowcipu i humo­
ru na każdym niemai kroku, ile umie­
jętności i genjatnego wręcz poczucia w 
operowaniu kontrastami między nastro­
jami „sosjety" warszawskiej a atmo­
sferą szlacheckiego dworku, ile wdzię­
ku i lekkości w traktowaniu ustępów 
choreograficznych? Każde zdanie muzy­
czne tej partytury pokazuje nam praw­
dziwą potęgę twórczą człowieka, któ­
remu brakło temperamentu bojowego, 
by wywalczyć sobie warunki pracy, od­
powiadając* mierze jego istotnej w iel­
kości. Oportunizm życiowy Moniuszki 
był jego największym wrogiem, a że wa 
runki, w jakich musiał ciężko walczyć 
o byt swój w Wilnie, a nawet i w W ar­
szawie, były dlań niepomyślne, więc pod 
l i i  W i i  im *5  t  właściwą sobie pokorą

i dobrotliwością, zawsze skłonny raczej 
do kompromisu, niż do walki. Nie zmie­
nia to jednak faktu, że w partyturze 
„Hrabiny", jak i następnych „Verbum 
nobile" i „Strasznego Dworu", roi się 
od genjalnych pomysłów faktury, stano­
wiących niewypowiedzianą rozkosz mu­
zykalnego słuchacza, który z najwyższą 
czcią chyli głowę przed tym majster­
sztykiem.

Wystawienie takiej opery, jak „Hra­
bina", w dzisiejszych cząsach, kiedy na 
scenach operowych panuje prawie 
wszechwładnie duch Wagnera, Verdie­
go i Pucciniego, jest rzeczą niełatwą. Po 
za „Cyrulikiem" opera-buffa jest dziś 
arcyrzadkim gościem na tych scenach, 
a śpiewacy i  śpiewaczki z trudnością 
schodzą z koturnów, do których tak przy 
wykîi. Dlatego też i reżyserja nie umie 
sobie poradzić z tonem, w jaki należy 
tu uderzyć. Widać to było na wznowie­
niu „Hrabiny” na każdym kroku.

Wokalnie i instrumentalnie przedsta­
wienie wypadło nawet wcale dobrze. 
Panie Platówna, Hupertowa i Kostrzew- 
ska oraz panowie Dobosz, Bolko i Mi­
chałowski odśpiewali swe partje ładnie, 
chwilr.mi nawet bardzo ładnie, orkie­
stra grała dobrze pod giętką batutą p. 
Tyiii, który oo najwyżej powinien trochę 
powściągnąć nadto wojskową orkiestrą 
tchnący animusz blaszanych dętych. A 
jednak całość wykazywała brak styki 
i zestro jen ia: p. P latówna abyt dram a­

tycznie i poważnie ujęła roię tytułową, 
p. Hupertowa nie nadała roli Broni te ­
go wewnętrznego ciepła, którego ta uro- 

I cza partja muzyczna jest wyrazem, a 
p. Weisis był już zbyt wyraźnym uła- 

I nem z malowanki. Stosunkowo najlepw  
uchwycone zostały pozostałe role mę- 

■ skie, złożone w niezawodne ręce pp. 
i Dobosza, przemiłego Dzidziego, Micha­
łowskiego, pełnego dobrotliwego humo- 

I ru Chorążego, i Boïki, który nieco prze- 
1 szarżował może Podczaszyca, ale dał po­
stać żywą i zabawną. Niewątpliwie wszy­
scy artyści sami dali ze swej strony 
maximum dobrej woli i bardzo staran­
nie role swe opracowali, ale reżyserja 
poszła po llnji najmniejszego oporu i 
nie zdobyła się na jednolitą i istotnej 
treści dzieła odpowiednią koncepcję.

; Dobrze się stało, że Spółdzielnia pra­
cy artystów i pracowników Opery W ar­
szawskiej rozpoczęła swą działalność 

i od wznowienia jednego z arcydzieł Mo­
niuszki, któremu przed wszyst!k:.mi in­
nymi twóroami operowymi należy się 
honorowe na scenie warszawskiej m iej­
sce. Należy te usiłowania, z pewnością 
najlepszej woli dowodzące, serdecznie i 
czynnie poprzeć. Niepodobna jednak 
nie stwierdzić, że wogólr» zagadnienie 
wystawiania oper Moniuszki czeka wciąż 
jeszcze na zasadnicze rozwiązanie, od 
którego, niestety, -esteśmy bardzo, bar­
dzo daleko.

M. Skołuba,

SAMORZĄDOWCY PO PIERAM  
RADJO

w energicznej akcji na wsi
W zakrojonej na szeroką skalę akcji 

radjofonizaioji wsi, zwłaszcza energicz­
nie prowadzonej podczas ubiegłych mie­
sięcy zimowych, wzięli czynny udział li­
czni pracownicy wiejskich samorządów 
terytorjalnych.

W iele z pośród sekretarzy gminnych 
zorganizowało specjalne pogadanki na 
temat roli radja w rozwoju kulturalnym 
wsi, oraz pomagało w radjofonfeacji gro­
mad wiejskich drogą urządzania kursów 
i zebrań. Pracownicy samorządu tery­
torialnego, stykający się w codziennej 
pracy z mieszkańcami wsi i znający do­
skonale wszystkie ich potrzeby, w yka­
zali w ten sposób zrozumienie wagi po­
pularyzacji radja.
GMINY U ŁATW IA JĄ KUPNO APARA 

TÓW RADJOWYCH 
Św iątn ik i Górne dają dobry przykład
Coraz bardziej rozszerza się w całym 

kraju akcja zbiorowego zakupu odbior­
ników radjowych przy pomocy kredyto­
wej lub subwencjach udzielanych na ten 
cel przez zarządy gminne.

Ostatnio np. rada gminna w Świątni­
kach Górnych pod Krakowem powzięła 
specjalną uchwałę w sprawie udziela­
nia subwencyj mieszkańcom gminy na 
kupno odbiorników radiowych. Zastrze­
żono przytem, że pierwszeństwo w przy­
znawaniu subwencyj będzie miała lud­
ność najuboższa, a więc osoby, których 
nie stać na kupno odbiornika za własne 
pieniądze.

Nie należy wątpić, że ta, wybitnie epo 
łeczna postawa rady gminnej umoétewi 
szybką radjofonizację wsi, przyczyniając 
się tem samem do jej podniesienia kul­
turalnego.

PRZED PREMJERĄ JUBILEUSZOWĄ 
TEATRU POLSKIEGO

Pod kientokiem reżysera AJ~’ 
W ęgierki odbywają się codzienn’i, . 
nie Teatru Pofekiego pełne próby 
niczne z arcydzieła Stanisława W y­
spiańskiego „Noc Listopadowa", którego 
premjera w dniu 31 marca będzie jedno­
cześnie świętem jubileuszów em 25-lecia 
istnienia Teatiu Polskiego.

Do dnia 30-go b. m. grana będzie po­
godna. pełna sentymentu komedja 
SchoenŁana na tle powieści Dickensa 
„Mała Doixii"
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W ielkie poruszenie
pośród piotrkowskich czarno-gietdziarzy

Podczas przeprow adzan ia  re ­
wizji u pewnego ^osobnika, za­
m ieszkałego przy ul. S tarow ar-  
szawsk ie j 13, polic ja znalazła 
pod łóżkiem żelazną k ase tę ,za ­
w iera jącą  biżuterję i w eks le  na 
k i lkadz ies ią t  ty s ięcy  złotych, 
w ystaw ione przez różne osoby 
z P iotrkowai okolicy.

J a k  się okazało, kase ta  ta na­
leżała do znanego na czarnej 
g iełdz ie w P iotrkowie Szmula 
Windheima, w łaścic ie la  domu 
(ul. S ta row arszaw ska  13), k tó ­
ry , w obaw ie  przed ew entua l­
ną rew iz ją  ze strony władz skar­
bowych, (którym za lega  z po­
datkami), cały swój „bank” u- 
krył  w mieszkaniu sw ego  lo­
katora.

Do Policji zgłosili s ię urzęd­
nicy skarbowi, którzy z tryum­
fem zanieśli kasetę  do 1 Urzę­
du. W iadom ość o tej „zdoby-

Czarne listy
tych, którzy nie wezmą 

udziału w  Pomocy Zim owej
Komitet O byw ate lsk i  Pomo­

cy  Zimowej w [Będzinie ogłosił 
następu jący komunikat:

Pomoc zimowa jeden z naj­
ważnie jszych naszych aktua l­
nych  obowiązków nie został 
n a le ż y c i e  spełniony przez pew ­
ną część społeczeństwa. W zy- 
wamz wobec tego wszystk ich , 
którzy nie spełnili swo jego  obo­
wiązku do złożenia ofiary na 
pomoc zimową, najpóźniej do 
dn ia 25 m arca  b.r.

G dyby  jednak  obecny nasz 
ape l przeszedł bez sóutku, to 
Komitet Pomocy Zimowej w 
P iotrkowie będzie musiał, n ie­
zależnie od w yc iągn ięc ia  innych 
konsekwencyj,  uciec się do su­
row ych  rygorów , rozpoczyna­
jąc od imiennego nap iętnowa­
nia opieszałych obyw ate li  przez 
w yp isan ie  ich nazwisk i ad re ­
sów na publicznych listach.

Notatnik Czytelnika
W  razie nieszczęśliwego wy 

padku lub nagłego zasłabnięcia 
telefon szpitala Świętej Trójcy 
12-17.

Spalone korki i zepsute prze 
wody elektryczne —  zgłaszać 
na telefon Elektrowni 11-78.

W  nagłych wypadkach cho­
robowych dla ubezpieczonych 
i ich rodzin — telefon Ubezp. 
Społ. 11-04 lub 11-26.

U latniający się gaz, wypadki 
zaczadzenia łub zatrucia gazem 
— telefon 13-83.

Telefon Starostwa 10-24,
„ Straży Pożar. 13-93, 
„ Magistratu 10-11,
„ Komendy Garnizonu 

13-43,
„ Komisariatu Policji 

Państwowej 10-51.
Zegarynka 10-10
Centrala Międzymiastowa 0,
Zamawianie druków, afiszów 

ulotek, klepsydr, biletów wizy 
towych zaproszeń i t. p. wyko­
nywa „Drukarnia Krajowa“ w 
Piotrkowie Tryb., Sienkiewic*a

Kupię dom czynszowy
w Piotrkowie. Oferty z w y k a ­
zem dochodu i lokatorów, oraz 

dokładnym  podaniem cięża- 
Iw, składać w Aministracji 

^ .Dziennika N arodow ego” ulica 
S łow ack iego  28, parter'

.Podróżuj Lotem“

cz y” w yw ołała  o lbrzym ie poru­
szenie wśród P iotrkowskich 
czarno-g iełdz iarzy.

Życie sportowe i wychowanie fizyczne

Śląsk zwycięża Warszawę w boksie 12:4
W  Sosnowcu odbył się w 

dniu wczorajszym mecz bokser-

Praca winna być tylko dla tych
którzy sa dobrymi Polakami

List do redakcji .
Nadchodzą wiosenne roboty 

które będz ie  p row adz ić  F u n ­
dusz P racy  za p ien iądze sk a r ­
bowe. W ielu  bezrobotnych cze­
ka z nsec ierp liwośc ią  na o trzy­
manie tej p racy .

Rozumiemy przecież, że k aż ­
dy  kto nie ma tej p racy , chce 
ję  otrzymać, b y  popraw ić  swój 
swój by t i swej rodziny. A le 
chcemy zwrócić uw agę  naszych 
władz, żeby się to w ięce j nie 
powtórzyło , to jest, ab y  na ro ­
boty publiczne nie przy jm ow a­
no komunistów albo wysługu- 
jąch się im pachołków.

Jas t  dużo wśród bezrobot­
nych tych, co prze lewali  krew 
za O jczyznę, albo innych R e­
zerw istów  czy porządnych  lu­

dzi k tórzy łakną k aw a łk a  chle- 
ba. Nie mogą otrzym ać p racy 
kosztem porządnych ludzi — 
łotry chcą zgubić Ojczyznę.

Za pomocą gaze t  cbcem y się 
zwrócić do naszych władz i żą­
dać  teeo, ab y  do robót sezo­
nowych komunistów nie p rzy j­
mowano.

Chle i p raca  na leży  się ty lko  
tym  którzy się czują Polakam i 
i k tórzy bronić b ędą  o jczyzny 
g d y  za jdzie potrzeba, a nie są 
sługami i agentam i wrogich  i 
w strę tnych  nam bolszew ick ich  
katów .

Prosimy gorąco  Pana Redak  
tora o w yd rukow an ie  tego  lis­
tu i z gó ry  dziękujem y:

Następują podp isy

Walne Zebranie
Zw iązku Rzemieślników Chrześcijan w Piotrkowie

Zarząd Związku Rzemieśln i­
ków Chrześcijan w P iotrkowie 
niniejszym zaw iadam ia  Człon­
ków, że w n iedzie lę  dnia 3 k w ie ­
tnia 1938 r. o godzin ie 15 w 
p ierwszym  terminie, a o godz i­
nie 16 w drugim terminie, bez 
względu na ilość członków, o d ­
będzie się
W alne Zebranie Związku Rze­

m ieślników Chrześcijan 
z następu jącym  porządkiem 
dziennym:

Zagajenie ; W yb ó r  Przew od­
n iczącego ,sekretarza  i asesorów. 
Spraw ozdan ie  Zarządu; spraw . 
Komisji Rewizyjnej. Zatw ierdze­
nie budżetu na rok 1938. W y ­
bór ustępujących 3 członków 
Zarządu, 4 zastępców; W ybór 
3 członków Komisji Rew izyjnej 
i 2 zastępców. W ybór  5 człon 
ków Komisji Balotującej, 2 za­
stępców; Wybór 5 członków

Reorganizacja więzienia 
w  Piotrkowie

Dowiadujemy się, że zakład 
karny  w P iotrkowie ulegnie 
reorganizacji .  W  zw iązku z po­
wyższym  dokonane będą  tran­
sporty więźniów do zakładów 
karnych  w Wiśniczu (Małopol­
ska Zachodnia), Drohobycza, 
S ieradza ,  Leszna, Brodnicy, 
Poznania i Lublina. Ogółem 
przetransportowanych zostanie 
około 270 pensjonarjuszów z 
P iotrkowa.

W więzieniu P iotrkowskim 
utworzony zostanie spec ja lny 
oddział d la  niepełnoletnich (od 
12 — 21 lat), k tórzy zostawać 
będą pod opieką odpowiednich 
instruktorów. Zarząd więżenia, 
na którego c/.ele stoi energ icz­
ny i sp rężysty  Naczelnik p. 
Franciszek Gielniewski, u trzy­
muje na leżytą  dyscyp linę , a re­
gulamin dostosow any zostanie 
do szkolenia młodych więźniów 
w warsztatach  stolarskich,szczot 
karskich , kraw ieck ich , dla po­
k ryc ia  zapotrzebowania tych 
w yrobów  d la  innych więzień, 
oraz w gospodarstw ie  rolnym 
o obszarze"i8 ha, które dosta r­
cza produktów  do w ięz ienia 
P iotrkowskiego .

Sądu  Koleżeńskiego. Wolne 
wnioski muszą b yć  zgłoszone 
do Zarządu na 7 dni przed te r ­
minem W alnego  Zebrania "na 
piśmie Zarząd

Mistrzostwa Polski
w  zapasach i w  podnoszę 

niu ciężarów
W 1! ! ® ^  nfjfcoczęły s ię  w 

Katowicach mistrzostwa Polski 
w zapasach i podnoszeniu c ięża­
rów. Do zawodów stanęło oko ­
ło 80 zawodników  ze w szys t­
kich okręgów  Polski. Najlicz­
niej reprezentow any jest ok ręg  
Ś ląsk i,  k tóry jest organizatorem 
mistrzostw.

P i e r w s z e g o  dnia zostały 
ukończane zaw ody w podno­
szeniu ciężarów, natomiast w 
zapasach odbyły  się w a l k i  
wstępne, które trw ały  do nie- 
dzięli popołudnia.

Ubezpieczeniowe renty
dla wdów  po urzędnikach 

i robotnikach
Rentę w dow ią  z em ery ta ln e ­

go ubezpiecznie robotników o- 
trzymuje w d o w a  ubezpieczo­
nym robotniku lub rencie, która 
ukończyła 60 la t  życ ia ,  w cześ­
niej w tedy , jeżeli u trac iła  w ię ­
cej niż 2/3 zdolności do p racy

Robotnicza renta w dow ia  wy 
nosi połowę renty inwalidzk ie j 
do jak ie j  miałby prawo zmarły 
mąż w chwili śmierci.

Z ubezpieczenia em cry 'a lne  
go pracowników umysłowych 
otrzymuje rentę wdowa.

Bez względu na w iek i stan 
zdrowia po śmierci rencisty lub 
ubezpieczonego, któremu w 
chwili śmierci przysługiwało 
prawo do renty . Renta wynosi 
3/5 renty ubezpieczeniowej

380 ty s ięcy  bezrobotnych ż y ­
wicieli rodzin i przeszło 800 
tys . dzieci korzysta  z pomocy 
Zimowej! To jest m iara w ys ił ­
ku społeczeństwa Polskiego.

ski pomiędzy reprezentac jam i 
Ś lą sk a  i W arszaw y .  Zaznaczyć 
trzeba, że W a isz aw a  w ys taw i­
ła drudi g.irnitur, jako że w tym 
samym .dniu p ierwsza reprezen­
tac ja  stolicy grała w W arsza­
wie z reprezentac ją  Hamburga

Mecz przyniósł w ysok ie  i w 
pełni zasłużone zw ycięstw o bok 
serom śląskim w stosunku 12:4, 
przy czym sędz iow ie nie byli 
łaskaw i d l a  A c k e r m a ń a i  
sk rzyw dz il i  go w w a lce  z w a r ­
szawianinem B ł a ż e j  e w s  kim. 
Poszczególne w yn ik i w a lk  b y ­
ły  n a s tęp u ją c e j

W ag a  musza: (na p ierwszym  
miejscu podajem y bokserów 
śląskich): Jas ińsk i w y g r y w a  pew 
nie z mistrzem W arszaw y  Ko- 
mudą. Przez cały czas walk i re ­
prezentant Ś lą sk a  miał dużą 
przewagę.

W w adze kogucie j Jarzom- 
bek w ygra ł  minimalnie, lecz za 
służenie z mistrzem W arszaw y  
Możdżyńskim.

W wadze p iórkowej zanoto­
wano n ie lada sensa< ję . Oto re ­
w e lac ja  ostatnich mistrzostw 
W arszaw y Makusiński, który tyl 
ko nieznacznie przegrał  w fina­
le z Czortkiem, został formal­
nie rozniesiony przez W elgriina 
Już w 30-ej sekundzie M akusiń ­
ski idzie na deski do 9-ciu 
wstaje , otrzymuje nowy celny 
cios, a potema jest workiem tre ­

ningowym d l a  reprezentanta 
Ś lą sk a .  W  rezultacie sędzia 
p rz t ry w a  w a lk ę  i uznaje Wel­
griina zw yc ięzcą  przez t. k. o.

W w adze lek k ie j Bieniek od­
daje  punkty w alkow erem  a w 
w a k e  to w arzysk ie j przegrywa 
na punkty z Kozłowskim.

W  wadze półśredniej Atker- 
man przegrał w opinii sędziów 
w a lkę  z Błażejewskim , lecz na­
szym zdaniem popełniono omył­
kę, gd yż  Ackerm an był bezwa­
runkowo lepszy. W iedem an, kto 
ry miał w ys tąp ić  w wadze 
średniej, nie staw ił się do za­
w o d ó w . Fakt iż zawodnik wy­
znaczony do reprezentacji nie 
s taw ia  się w ringu, a klub jeeo 
nie p rzysy ła  zastępcy, winien 
skłonić O. Z. B. do wyciągania 
jak  najdalef idących  konse­
kwencji tak w stosunku do wie 
demana jak  i do jego klubu. 
W iedem ana zastąpił w ostatniej 
cijwili Chudzik, k tóry w walce 
z Miksem uzyskał zwycięstwo 
W yn ik  rem isowy bardziej od­
pow iadałby  przebiegowi walk1-

W w adze półciężkiej Kolon- 
ko po n iec iekaw ej w alce w yg ' 
rał przez techniczny k. o. z Ko 
kow skiin  w trzec ie j, rundzie.

W ag a  c iężka przyniosła 
kowi jeszcze dw a  punkty, gdyz 
W razidło  w ygra ł  pewnie na 
punkty z Archackim.

Początkującym medykom nie wolno
wykonywać zabiegów

S ąd  N ajw yższy ogłosił o rze ­
czenie w procesie o skutki nie 
ueanego zabiegu w jednej z kii 
nik szpitalnych. S p raw  wyn ikła

Walne Zebranie
Członków Pol. Tow . Krajo­
znawczego w Piotrkowie
Odbędzie się ono wsalijjTow. 
K redytow ego M iejskiego przy 
ul. S łow ack iego  Nr. 1, dnia 27 
marca (n iedzie la) o godzin ie 5 
po poł. z następu jąeym  p ro gra ­
mem:

1) W ybór  przewodniczącego 
i sekreta rza  posiedzenia;

2) Spzaw ozdan ie  ogólne z 
działalności Zarządu za rok 
1937;

2) Spraw ozdan ie  kasowe;
3) Sp raw ozdan ie  Komisji R e ­

w izyjnej;
5) W ybór  Członków Zarządu 

i tejże Komisji;
6) Wolne wioski.
O czem zaw iadam ia  członków 

i sym p atykków  Zarząd

wskutak powierzenia studento­
wi 1 roku m edycyny  wykon3 
nia zastrzyku.

Nieumiejętne wykonanie 
trzyku pociągnęło za sobą ko 
p likacje  chorobowe i w®vvCẐ 0 
pacjent wystąp ił  ze skargą 
władz.

Sąd  N ajw yższy uznał, iż P0  ̂
w ierzenie czynności wymagają 
cych kwalif ikac ji ,  początku]^ 
cym ttudentom stanowi wy kro 
czenie przewidziane w art. 
praw a o w ykroczen iach. ^

Redakcja i Administracja
ul. Słow ack iego  28 parte1" 
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Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14*95.
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